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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rortnie ig  zj_ — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austijackiem, roasn < 
24 zł. — pół ocznie 12 zł. — kwartalnie fi r>. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do i ałycti N.emiec rocznie 
50 marek — kwa -Klnie 12 marek 50 tenigo v — 
do Francji, Aaglji, 7Vłoch i Szwajcarii roczni > 80 
franków — Kwartalnie 20 franków.

Biuro Kedakcji „Dziennika Folskiego,' plac Ma >acki 
liczba fi i 7. — Teleton Nr. 171

Rękopr&ów Re d a k c j a  n i e  zwiac.>.

N iu n r ..DzieoaHca Polskiego" kosztuje 6 ot. wychodzi codziennie me wyłączając niedzi^
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Lwów 21. lipca.
Język rtmyjski posiada niektóre w yra*?” ';, 

tego ro d za ju , iż wierne ich przetlnriT- 
jakiś język, c ie sz ą c  niż rosyjska
kulturą, staje się w prost niem ożebnem . Do tego 
rodzaju w yrażeń należy i słowo użyte przez nas 
w tytuie, a  oznaczające w języku polskim po­
jęcie bezczelności i zuchwałego natręctw *. Dwa 
te pojęcia razem  wzięte, a z nich wyciśnięty 
ekstrak t — to dopiero p awdziwy „nochal*, ja ­
kiego, chw ała Bogu, naród  p o ls i1' jeszcze nie 
zna i — oby Bóg dał! — 7,nuć me będzie.

Kto jest tym  „nachalri m* panem ? A któż 
nim  inny być może, jak  njś W tsarjon W isa ro - 
nowicz K om arow , odstawnyj pułkow nik rosyj- 
k i, operetkowy jenera ł seiuski i filu t-redak io r 

pefersburskiego Swieia, organu tow arzystw a, 
propaguiącego bractw o ogólno-słowiańskie.

Pan .jenerał*  zrobił Słow ianom , znajdują­
cym się pod berłem  H absburgów , ten  wątpliwy 
zaszczyt, iż „raczył* przem ów ić w sposób iście 
r nacLalny* i .raczył* palnąć parę  fatalnych 
głupstw . Nie m yślim y tu  bynajm niej brać w 
obronę Niemców — tych panu .jenerałow i*  
z cała satysfakcją oddajem y na  pożarcie, ale 
m usim y przecież zachodniej Słowiańszczyźnie 
wykazać, jak  pan „jenerał* — kłamie i to... 
nachalno.

Przedew szystkiem  w swej słynnej mowie 
pan  „jenerał* użył w y raźn i takich, ja k : „rosyj­
ska Litw a, losyjskie pulk: sm oleńskie*. Gdy­
śmy m u wyaazali, że się .cokolwiek* pom y­
lił, pan „jenerał* raczył nam  odpowiedzieć nie 
faktycznie, lecz... ilustracją dzisiejszych stosun­
ków w Galicji i w Pozn&ńskiem. Fałsze tej ilu­
stracji również wykazaliśmy redaktorow i Swieta, 
no i... pan  redak to r w ydrukow ał w swym  dzien­
niku „Autentyczny* tekst swego przem ów ienia, 
ale w nim  nie było już „rosyjskiej L itw y 1 — 
tylko .litew ska Ruś*, nie było już „sm oleń­
skich, rosyjskich pułków* — tylko „pułki m a- 
lortM&e i blat aak ię '-
tyłku, Ł- [ iS u .  uH siuac św iat cały, ale jeszc/e 
okiam al sam  siebie. Zduoyl rehord , gdyż „ojciec 
k łam stw a*, hr.' Ignatjew , z rum ieńcem  wstydu 
przyznać m usi sobie, iż przecież kłam stw a nie 
doprow adził do szczytu.

Ale p raw da! Mamy pisać o „nachalstw ie*, 
wobec którego .k łam stw o* je s t niew inną tylko 
igraszką.

Bierzemy więc Nr. 174 Swien* do ręki i 
w  artykule w stępnym  czytamy co następu je :

„Niedalekim jest czas, w którym  W ilno 
upiększy się pom nikiem  tego w i e l k i e g o  r o -  
s y j k i e g o  m ę ż a  s t a n u ,  którem u .ip ra w a  
rosyjska* w kra ju  P ó łn o cn o -Z ach o d n im  za­
wdzięcza swój tryum f.

.M ówim y o m ającrm  nastąpić wkrótce od­
słonięciu pom nika hrabiego Michała Mikołaje- 
wicza M urawjewa o tej n i e w ą t p l i w i e  w ie l ­
k i e j  w s z e c h r o s y j s k i e j  uroczystości*.

K to był M uraw jew ? — Jego właśni ziom­
kowie nadali m u przydom ek Wieszatiela — 
czy to nie w ystarczy? On sam , zapytany przez 
kogoś — fakt historyczny — z których M ura- 
w jewów pochodzi, o d p a r ł : ,J a m  nie z tych, 
których w ieszają (M urawjew - Am urskij został 
powieszony) — ale z tych , którzy w ieszają". 
Czy to  jeszcze m ało ? Takiego tw eru  — m ó­
wiąc językiem  żołnierskim — nie m usiała chy­
ba urodzić k o b ie ta ! T en, dziś tak przez Sunet 
wysławiany M urawjew — był poprostu  rozbe­
stw ioną b e s tją , przez nieuw agę dozorcy w ypu­
szczoną z k la tk i, b e s tją , k tó ra  siekała naokoło 
kłam i, zionęła jadem  i... wieszała w  imię p ra ­
wosławia. — tej bądź co bądź ehrześcjańskiej 
religji, uczącej m i ł o ś c i  bliźniego — i w  imię

ru sy cy m iu , który m a pretensję do tearo> : - " r 
„braterskim * koncepcie słow ian Ym <*śo^zą m u 
się p ie rw z e  skrzypce. 7

Dla n V - ' ,fV! jeunaK, M urawjew W ie- 
j«st „wielkim człowiekiem*, „uspokoicie- 

fem Litwy*, którem u się składa pokłony nie­
m al na  kolanach za to , że w „imię b ra terstw a 
słowiańskiego* wieszał braci S łow ian -P o laków , 
tych Polaków , z którym i R osja „może załatw ić 
drobny dom owy spór, jeżeli będzie m iała ku 
tem u ochotę*.

Ale pan jenerał m a jeszcze jed n ą  zaletę: 
jest niekonsekw entnym  i nielogicznym i w sku­
tek tego sam  łapie się w zastaw ioną ^rzez sie-' 
bie pułapkę. Oto dow ód: W  tym  sam ym  n u ­
m erze Święta  przytacza p. K om arow  zdanie 
miesięcznika rosyjskiego pt. NabUndatiel, m a­
jące rzekom o św:adczyć o tern , że jenuralska 
m ow a ogrom ne zrobiła wrażenie. (Musimy tu  
dodać., iż NabHudatiet przytacza m owę K om a­
row a w edług sfałszowanego przez niego sam e­
go ,„ u fentycznego* tekstu.) Posłuchajm y, jak 
wygłą d a  odnośny ustęp w ym ienionego m iesię­
cznika :

„Jeżeli car A leksander IL, przed laty trzy­
dziestu , na zjeździe slow hńskim  w Moskwie, 
pow itał naszych gości „w  imię wszechsłowiań- 
skiego b ra terstw a i jedności*, to już tern sam em  
stw orzył trw ały  g ru n t do dalszego zbliżenia się 
najw iększych plem ion słow iańsk ich , n i e  w y ­
ł ą c z a j ą c  p o i  s k  i e g o ,  p o n i e w a ż  i k w  e- 
s t j a  p o l s k a  m o ż e b y ć  r o z s t r z y g n i ę t ą  
b e z s t r o n n i e  i p r a w i d ł o w o  t y l k o  w 
s f e r z e  o g ó l n o  - s ł o w i a ń s k i c h  i n t e ­
r e s ó w * .

P anie  jenerale, jak pan wobec tych niem al 
c a r s k i c h  słów w ygląda? T eg o , co „może 
być rozstrzygniętem  t y l k o  w sferze ogólno- 
słow iańskich intereiów * — nie m ożna przecież 
uważać za „drobny dom owy spór, k tóry  będzie 
m ożna załatwić, gay przyjdzie ochota!*

Do błędu przyzna się zaw ize człowiek 
u c z c i w y  — za jakiego chce uchodził 
K om arow  — ale nigdy... nochali

Sprawy agrarne.
(Ci<£ dalszy;.

Go do s t o s u n k ó w  k r e d y t o w y c h  po­
zostało odosobnionem  zdanie, aby dążyć do 
tego,, iżby posiadłości włościańskie nie mogły 
być obdłużane. Także przeciw tem u, aby hipo­
teki włościańskie mogły być obciążone jedynie 
długam i am ortyzacyjnym i, podnosiły się głosy, 
jakkolw iek żadanie to miało zwolenników. P rzy­
chylniej przyjętem  było zapatryw anie, aby wie­
rzycielom m ającym  dronniejsze wierzytelności 
np. poniżej 50  zł. odebrać praw o żądania egze­
kucyjnej sprzedaży nieruchom ości, skoro ich 
wierzytelności m ogą być zrealizowane przez se- 
kw estrację. U znaw ano jednak , że spraw a ta  
wychodzi poza ram y ustaw odaw stw a krajowego. 
Zupełna zgoda natom iast panow ała co do p o ­
żyteczności połączenia kredyiu hipotecznego z 
ubezpieczeniem na życie tak, żeby w im ieniu d łu ­
żnika dług przezeń zaciągnięty um orzony został 
na podstaw ie prem ij opłacanych w raz z ratam i 
pożyczki.

K onferencja zupełnie zgodną była w uzna­
niu potrzeby lepszej organizacji kredytu  oso­
bistego dla ludności wiejskiej i tu  z różnych 
stron  zw racano uw agę w pierw szym  rzędzie na 
kasy Raiffeisena jako organizację najodpow ie­
dniejszą, podnosząc zarazem  potrzebę kontroli 
ich ze strony organów  ze strony  kraju  ustano­
wionych, w drugim  rzędzie na kasy pożyczkowe 
gm inne o ile były odpowiednio prow adzone i 
nadzorow ane.

W k o n cu  co do w ł a s n o ś c i  t a b u l a r n e j  
przew ażało zdanie, że nie należy dążyć do ża-

Ogłoszenia przyjmują we Lw ow ie:
Bi ur o  Admi n i s t r a c j i  „Dz i enni ka  Pol skiego,* plac 

Maijacki 1. 6 i 7 i Bi or o  dz i enn i ków Ludwika 
PI oh na, ulica Karola Ludwika l 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein 4  Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., RndoL 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu C. Adam 88, 
rue de Varenne.

Oglosrenia przyjmuje, się za opłatą 1 0  centów od jedneg* 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywata* 
komunikaty po kronice za" jeden wiersr (W ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrolozja 3 0  centów 40 
wiorsta.

Drobne ogłoszenia l ł/„ centa od wy-azn Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od w jrsiu

Reklamy w  rubryce Nadasłimi 30 ot, ad w ia rrn

T . 3 C Z Y ! N . ł a W  T H  i  t t .

nych ograniczeń, ani 
rości, ani pod względem kre

Bezpośrednio po odbyt, 
grarnej wydział krajnw y 
u ł a t w i a n i a  p a r c e l a c j i  
jow y. Z inicjatywy wydział 
wzięła tę spraw ę pod ścisłą r 
rady nadzorczej wprowadziła' 
stanow ienia, k tóre wydział 
podał do wiadomości se jm u: 
każdem u, kto chce część swej 
lować lub «zuka gruntów  
jest pom agać pizez przestudjo 
relacyjnego pod .względem p 
ranso-iyynj i p raw n y n ; przez 
kredytowej w (jranioaoL 
wskazanie m ają .em u chęć sprzedaży chętnych 
kupców o ile bank o nich poweźm ie w iado­
mość i na odw ró t; przez za>i >wadzenie ścisłej 
kontroli nad rozw ikłaniem  csłego interesu p ar- 
celacyjnego. 2. Bank dołoży wszelkich starań, 
aby kljenci, zgłaszający się d> banku w intere­
sach parcelacyjnych ’a i  największą mogli uzy­
skać oszczędność w kosztach praw nych, ko­
sztach pom iarów , porady i finansow ania k re­
dytów  swoich. 3. Bank przydzieli referat p ar- 
celacyjny osobnem u urzędnikowi, przyjm ie za­
stępcę syndyka specjalnie dU spraw  parcelacji
1 pozyska p o t r z e b n ą  liczbę geom etrów  na 
wypadek potrzeby.

Z innych spraw, objętych naradam i konfe­
rencji agrarnej poruszona zastała przez wydział 
krajow y i przez sejm s p r a w a  p o p r ą  w y  s t o ­
s u n k ó w  k r e d y t o w y c h  w ł o ś c i a ń s k i c h .  
W tej m ierze sejm jeszcze w r . 1896/7 na
przedostatniej sesji uchw alił. 1. zmienić sta tu t
banku krajow ego w oddziale pożyczek kom u­
nalnych w tym  dachu, aby Bank krajow y udzie­
lając pożyczek kom unalnych za po"ęką gm in i 
pow iatów  stowarzyszeniom  zaliczkowym, tudzież 
powiatowym  i gm innym  karom  oszczędności, 
ułatw ił tym instytucjom  udzielanie włościanom 
taniego i na dłuższy ćźas obpHęmego k redy tu ;
2 przeznaczyć 500n :l. dó dyspozycji w y in a lu  
ju to w e g o  na zasnai uia jjp w stających ż inicja­
tywy reprezentacyj powiatowych lokalnych in- 
stytucyj kredytow ych, m ających 9łużyć kredy­
towi w łościańskiem u; 3. polecić wydziałowi k ra­
jow em u zbadanie spraw y połączenia kredytu h i­
potecznego z ubezpieczeniem na życie.

Zm iana sta tu tu  pod 1 wym ieniona zos‘ala 
po uchyleniu przeszkód ze strony m inisterstw a 
pochodzących, uchwaloną na następnej sesji 
1897/8, jednak dotąd jeszcze nie sankcjonow aną. 
Z kwoty 5000 zł. pod 2 wym ienionej, wydział 
krajow y udzielał zasiłków na zakładanie lokal­
nych instytucyj dla kredytu włościańskiego, 
w spraw ie zaś pod 3 połączeni,  Kredytu hipo­
tecznego z ubezpieczeniem na życie oczekiwaną 
jest odpowiedź dyrekcji krakowskiego Tow. 
wzajem nych ubezpieczeń, k tó ra  odniosła się 
w tym  przedm iocie do m inisterstw a spraw  we­
w nętrznych.

Na ostatniej sesji sejmowei powzięł nadto 
sejm następujące uchw ały: 1. Poleca się wy­
działowi krajow em u zbadać organizację i rozwój 
kas pożyczkowych system u Raiffeinsena w Au- 
strji dolnej i Czechach, a na podstaw ie zebra­
nych i r a  i inform acji, wziąć pod rozwagę o ile 
doświadczenia w tych krajach uzyskane, zasto­
sow ane być m ogą do naszych stosunków  k ra ­
jowych. 2. Poleca się wydziałowi krajow em u 
ułożyć projekt wzorowego sta tu tu  dla gm innych 
tow arzystw  zaliczkowych, przyczem należy roz­
ważyć, czy poręka ograniczona nie będzie dla 
tych tow arzystw  najwłaściwszą. 3. Poleca się 
wydziałowi krajow em u zastanow ić się nad  po­
trzebą uchw alenia osobnej ustaw y dla gm innych 

I kas pożyczkowych, ceiem zapewnienia praw i- 
I dłowego funkcjonow ania tych kas, oraz skute-

Poleca się wydzia- 
z; pośrednictw em  wy- 

’ jm iny , że dla za- 
pożyczkowych l ib rasi- 

Iniejszcm źródłem  kredytu 
w  Banku krajow ym , 

wydział krajow y wy­
śm ian a  S a w c z a k a  
i Moraw celem zba- 

izej kredytu w łościań- 
. :zak złożył spraw ozda- 
jrzeć referentow i dr. Pi- 

ow 2, 3 i 4 powyższej 
.rajowy jeszcze nie poczynił

,  krokow.
Spraw a zmiany przepisów o podziale sp ad ­

ków nie była rozpatryw aną przez wydział kraj. 
Podniósi ją  kom itet krakowskiego tow. rolni­
czego w petycji do sejm u, wniesionej na  osta­
tniej sesji i przedłożył p ro jek t do ustaw y obej­
mującej przepisy o podziale spadku na w ypa­
dek sukcesji beztestam entarnej, ułożony podług 
projektów  wniesionych przez rząd do kilku sei- 
m ów austrjacklch. Petycja ta  nie została w sej­
mie załatw ioną, lecz odstąpiono ją  wydziałowi 
krajow em u.

Spraw ę oznaczenia m inim alnej rozległości 
parceli katastralnych poruszył poseł Piłat swym 
wnioskiem  i przedłożył projekt ustaw y w tym  
przedmiocie. Spraw ozdanie kom .sji adm inistra­
cyjnej z projektem  ustaw y spotkało się w izbie 
z opozycją w części zasadniczej na tu ry , w czę­
ści pow odow aną tem , że ustaw a nie uwzglę­
dnia dostatecznie potrzebnych w yjątków , i ode­
słany został do wydziału kraj. Także tow . ro l­
nicze krakowskie w petycji poprzednio w spo­
m nianej przedłożyło projekt ustaw y ustan a­
wiającej m inim alny obszar parcel ka tastra lnych , 
projekt ten  jednak nie był przedm iotem  obrad  
ani w komisji gospodarstw a krajow ego, której 
petycja została przydzielona, ani w sejm ie

• _____________  ((;, d. n.)

R o z r u c h  y .
(Koraspondencje).

Nowy Sącz. U zupełniając poprzednią Krótką, 
notatkę o rozpraw ie przeciw N ikodem owi Łu­
kasikowi, oskarżonem u o zbrodnię gw ałtu pu­
blicznego na tle ostatnich rozruchów  antisem i- 
ckich, donoszę wam bliższe szczegóły o prze­
biegu rozpraw y i zeznaniach świadków.

Akt oskarżenia podaje, że w  niedzielę d. 
19. czerwca 1898 r. w ieczorem około 8. go­
dziny tłum  chłopaków w liczbie 30 do 40 z nie- 
wyśledzonym mężczyzną na czele, przy dźwię­
kach ręcznej harm onji przybył pized karczm ę 
„na Przetaków ce* Mojżesza Englandem  w Za 
łubińcach pod Nowym Sączem. Oskarżony Ni 
kodem Łukasik zbierał na ulicy kam ienie do 
kieszeni i zaczął pierwszy z kilku innym i nie 
znajom ym i chłopakam i rzucać kam ieniam i w 
okna szynku Engl&ndera. K am ienie w ybijając 
szyby w padały do szynku, tłukąc kieliszki 
flaszki z trunkam i. W  szyn? u znajdow ała się 
wówczas żona Engl&ndera, k tó ra  ratow ała się 
ucieczką, potem  byL tam  Jan  A rdan wysłany 
przez Englandera. dla pilnow ania szynki:, k tóre­
go jeden  kam ień ugodził w p lecy ; po zajściu 
znaleziono w szynku kilkanaście kam ieni zna­
cznej objętości.

Oskarżony Łukasik! typ miejscowego uli­
cznika, m a rękę praw ą w  szm atę ow .niętą i po' 
daje, że skaleczył się przy robocie. Do winy 
się nie poczuwa i tlóm aczy się głosem  podnie 
i ionym , że podczas rzucania kam ieniam i zna; 
dow al się właśnie w szynku Englandera. Prze 
wodniczący kilkakrotnie zm uszony był wzywać 
oskarżonego do uspokojenia się.

Po ukończeniu przesłuchania oskarżonego

staje jako pierwszy św iadek: Szyja Englander 
zaprzysiężony zeznaje, i*  oskarżonego zna od 
dzieciństwa, gdyż Łukasik wychow yw ał się 
w icęo .g ro b ie . 0»k Łukasik przeryw a w tem  
miejscu z oDurzeniem świadkowi i podaje, że 
wychował się i m ieszka obecnie w dom u rw ego 
dziadka Św iadek w yjaśnia na to, że Łukasik 
lako mały chłopak stawiał u niego kręgle i roz­
nosił piwo. W  dalszym  ciągu opisuje świadek 
całe zajście, że słysząc brzęk szyb pobiegł na 
ra tunek  swej żonie, że ekscedenci wybili m u 
w oknach szyby, uszkodzili szafkę z trunkam i, 
rozbili kilka flaszek likieru, cały gąsior gorzkiej 
wódki, zwanej „M ajówką*, oraz flaszkę soku 
malinowego, że w szynku znaiazl k ilk an aśc - 
Kamieni na  podłodze i na sprzętach i że każdy 

tych Kamieni m ógł człowieka zabić.
Świadek R uchla W ęgierów na zeznaje, że 

słyszała, jak  oskarżony po wybiciu szyb u E n- 
glftndera, wotal do tłum u: Panow ie, teraz
chodźmy na „P iek ło*! (przedm ieście Nowego 
Sącza).

Świadek Jan  A rdau, lat 47 liczący, p a ro ­
bek u Englńndera, zeznaje, że z polecenia Szyji 
Eogl&ndera wszedł do szynku i wypędził s tam ­
tąd  ekscedentow. że tłum  rzucał do szyr.ku ka­
m ieniam i, z których jeden  ugodził go w plecy. 
A rdan  widząc grożące niebezpieczeństwo, scho­
wał się pod szynkfas. A rdan  zeznaje, że E n- 
g lander wysłał go ao  szynku dla pilnow ania 
m ów iąc, że jem u, jako katolikowi, ekscedenci 
nic złego nie zrobią. Go do oskarżonego Ł uka­
sika zeznaje świadek, że tenże zjawi, się w szyn­
ku dopiero wteóy, gdy już ekscedenci przestali 
rzucać kam ieniam i i szyby w szynku były już 
w*bite.

Świadek Necha Engl&ndur, żona Szyji, ze­
znaje, że kam ienie latały koło jej głowy i ze 
była w wielkiem niebezpieczeńsłwie. z którego 
mąż jn  wyratował.

Świadek A braham  G rńntuch stwierdził, że 
widział, jak  Łukasik w raz z innym chłopakiem  
zbierał kam ienie po ulicy i rzucał n« szynk 
Englandera. Inni św iadkowie zeznawali jak  w 
śledztwie i pot sierdzili szczegóły aktu  oskarżenia

W obec tych wyników rozpraw y utrzym uje 
p rokura to r oskarżenie co do Nikodema Ł u­
kasika. T rybunał po naradzie w ydał w yrok, za­
sądzający — jak  donieśliśmy — N ikodem a Ł u­
kasika na trzy tygodnie ciężkiego więzienia, 
obostrzonego 1 postem  co tydzisń. T rybunał 
zeszedł poniżej ustaw ow ego w ym iaru kary, 
przyjm ując jako  okoliczności łagodzące — wiek 
poniżej la t 20, iż oskarżony nie był dotąd są­
downie karany  i że był obałam ucony ogólnym  
prądem  do ekscesów antyżydowskich. P . p roku­
ra to r  dr. Gzyszczan zgłosił odw ołanie do sądu 
krajow ego z pow odu niskiegc w ym iaru kary. 
Na sali rozpraw  zgrom adziła się dosyć liczna 
publiczność, przew ażnie w yznania m ojżeszowe- 
go. Dalsze rozpraw y z pow odu rozruchów  m ają 
się odbyć w najbliższym czasie.

* *
Kraków 21. lipca.

(Sprawoedanie tdefoniamc).
Dzisiaj w tutejszym  sądzie karnym  rozpo­

częło się rozpraw a z pow odu z n a n y c h  r o z ­
r u c h ó w  w W i e l i c z c e ,  jakie wybuchły tam  
na  podstaw ie fałszywej w iadom ości, iż żydzi 
p lanują  zam ach na osobę ks. posła Szpondra. 
W rozpraw ie tej zasiada na  ławie oskai żonych 
także 2 żydów.

R ozpraw ie przewodniczy radea Klemensie­
wicz, oskarża p ro k u ra to r p. P iotrow ski, b ro n ią  
dr. Bobilewicz, dr. F rńhling  i dr. A dei.

Na ław ie oskarżonych: W ładysław  K r a u s  
i 25 w spółobwinionych.

Odc7ytany ak t oskarżenia brzm i w stre­
szczenia: P rokura to r ja  państw t. w  K rakow ie 
o sk arża : I. W ładysław a K r a u s a ,  rodem  z W ie
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(Ciąg dtlflj!.

Aż do końca lipca panuje  w prasie lw o­
wskiej harm ouja, niczem praw ie nie zm ącona, 
do której tak zachęcali najw ybitniejsi literaci 
nasi. Nie spuściła tej spraw y z oka także R ada 
ngrodow a, k tó ra  wychodząc z założenia, że „je­
dną  z największych potęg dzisiejszego św iata 
politycznego je s t bez w ątpienia opinja publi­
czna*, tak mówi dalej:

„W ielkąby przeto len  uaród  wyrządzał so­
bie szkodę, któryby m ając wszelkie po tem u 
środki pochwycić się jej, albo zaniedbał, albo 
tsż wcale nie um iał. O bjaśniajm y zatem  co ży­
wo i nie dajm y się dłużej w yprzedzać w sze­
rzeniu i u rab ian iu  opinji cywilizowanego św iata, 
przynajm niej o ile dotyczy położenia doń na­
szego wogóle i w ew nętrznych nie ustających nas 
dręczyć stosunków . Takow e jednak w yjaśnienie 
rzeczy, nii chaj nie będzie, jak  to  się nam  nie­
s te ty  często zdarza, czczem tylko i niedbale rzu- 
conem  słowem. K ażdem u słow u naszem u na­
dajm y powagę i moc praw dy, chrońm y się być 
skorym i w jego wyrzeczeniu, jeżeli go poprzeć 
nie zdołamy w podaniach niezbitym i faktam i, 
a  w w yw edach treściw ym  i wszechstronnym  
rozbiciem *. Dalej pow iada odezw a:

„Nibktóri ze znakom ity ca zagranicznych ga­

zet, otworzyły już wskutek porozum ienia się, 
kolum ny swoje wyłącznie spraw ie polskiej od­
dane. Naszą jest rzeczą, ażeby kolum ny te  albo 
wcale, lub źle ty k o  zapełnianem i nie były. Nie 
szczędźmy więc wspólnych usiłow ań w ważnym 
tym  względzie, a artykuły  w niemieckim, fran ­
cuskim lub też i w  ojczystym języku nadesłane, 
silne, czy to rozum ow aniem , czy wywiedzionemi 
faktam i, rada  narodow a pod sw ą adresą otrzy­
m awszy, nie omieszka na  właściwe im miejsce 
do ogłoszenia przesłać. Nie lekceważmy, w oła­
m y raz jeszcze i nie ociągajm y się w tej pracy, 
której ważności sam  nasz nieprzyjaciel n ieusta­
jący  w niej ni chwili, dowodzi. Nie dopuśćm y, 
by na« w yparto  z opinji stojącej za namig lu­
dów, ustalajm y się w niej rac/.ej w szechstron­
nie, bo onaobsenie jest wszystkiem*.

Było to wszystko i trafne i rozum ne — 
ale ludzie są ludźm i, dzienniki, dziennikami. 
W krótce rozpoczyna iię  na bruku lwowskim 
polem ika dziennikarska, k tó ra  z pola zasad 
i przekonań przechodź- na  pole osobiste w spo­
sób najmożfiwiej brutalny. Zaczęło to  się z chwilą, 
gdy we Lwowie rozpoczął wychodzić dziennik 
Polaka, organ konserw atyw nego ziem iaństwa 
pod redakcja jednego z najdzielniejszych ówcze­
snych publicystów Hilarego M e c i s z e w s k i e -  
g o  i A ntoni izo W a l e w s k i e ' g o .  S pór zie- 
m iaństw a z R adą narodow ą przebijał się od 
piei wszej chwili w organach tych tow arzystw  — 
a z czasem zaostrzył się tak dalece, że Dzierz- 
kowski w szpaltach (laeay  Narodowej nazwał 
robotę z ienJańsiw a wskrzeszeniem Targowicy 
i łajdactw em , a Meciszewski w Polsce obwinił 
Dzierzkowskiego, jakoby z tajnych funduszów  
pobierał łapów ki, czemu zaprzeczyli jednom yśl­

nie wszyscy literaci lwowscy z Bielo wskim na 
czele. S pór ten tak roznam>ętnił całą publi­
czność, a pow aga Gasety była tak uznaw aną, 
że zecerzy lwowscy grem jalnie oświadczyli, iż 
Polski składać nie będą. Wszelkie zabiegi na 
nic się nie przydały i dopiero znacznie później 
świeżo założona d u k irn ia  W iniarza podjęła się 
drukow ania tego pism a! A przecież pism o to 
na  podobne traktow anie nie zasługiwało. Było 
konserw atyw ne, ale darm oby szukać w niem  
już nie antinarodow ej, ale cnoćby podejrzanej 
tendencji.

Z drugiej strony prow adziła Gaeeta N aro­
dowa zasadniczą polemikę w spraw ie ruskiej z 
Dziennikiem Narodowym.

Słuszność była po stronie D ziennika , 
k tóry  niezbitym i argum entam i dowodził, że 
kw estja ruska, tak , jak  ją  pojm uje Gazeta 
Narodowa, je s t p ierw szjm  krokiem  do sepa­
ratyzm u R usinów  — ale były to  czasy, w 
których mówiło się ciągle o „braciach Rusi­
nach* pom im o, że ci świeżo zbudzeni bracia 
odrazu pokazywali swe pazury. To też mi­
mo całej słuszności prgum entów  D ziennika  — 
większość społeczeństwa stała po stronie „u- 
godowej*, jakby dziś powiedziano, Gazety 
Narodowej.

T a Dolemika, w której rozpoczynano od 
walki zasadniczej, a później przenoszono ją  na 
teren osobisty, m iała wiele bardzo przykrych 
ep izodów ; walczono bowiem  najm niej szla­
chetną, a najbardziej wówczas śm iertelną b ro ­
n ią : kw estjonow aniem  patrjotyzm u. Podobnie 
jak  Meciszewski zarzucił Dzierżkowskiemu, że 
czerpał z funduszów  rządowych, tak znów 
DobrzańsKi przedstaw ił w gerszem  niż dw u-

znacznem  świetle zachowanie się Mecisze- 
wskiego w czarie i po pow staniu  roku 1846. 
Posądzeniam i szafowano tak  dalece, że dosię­
gły one naw et W incentego P o la .  Podejrzy- 
wano go z jednej strony o sprzyjanie starem u 
system owi, z drugiej o „stosunki* z arysto­
kracją. Rzecz p rosta , że plotkom  tym  zaró­
w no podłym , jak  bezpodstaw nym  nie wierzył 
n ikt pow ażny. Było to  zresztą ostatn ią  głu­
potą posądzać tw órcę „Janusza*, tw órcę Kiliń­
skiego, „Pieśni o ziemi naszej* i więźnia z roku 
1846, o jakieś sym patie dla rządu.

W iedziano przecież powszechnie, że Fol 
odm ówił Stadjonow i objęcia redakcji Gazety 
Lwowskiej, w chwili, gdy Sfad jon  był u szczytu 
popularności — jedynie ze względów narodo­
wych. Poeta jednak uczuł się tem i podejrzenia­
m i najboleśniej dotkniętym  i w dniu 16. m aja 
sp rosił do siebie grono literatów , dziennikarzy, 
osób politycznych, duchow ieństw a, reprezentan­
tów  em igracji, rady narodow ej, gw ardji, akade­
m ików i w długiej, wyczerpującej mowie przed­
staw ił im  życie swoje kończąc bolernem i dla 
obecnych słow y : „N iesądźcie, bym przem aw ia­
jąc do was, chciał s:ę wkupić w opinję publi­
czną i życie publiczne. Nie! taką sceną, jak  ta  
jest, nie rozpoczyna się zawód człowieka, ale 
się tylko zakończa!*

Słowa te wywołały energiczny protest obe­
cnych, którzy zrozumieli boleść poety i jego 
żal uspraw iedliw iony, a  spraw ozdaw ca D zien­
nika nar. pisząc o tym  przykrym  epizodzie, za­
znacza, że Pol zupełnie niepotrzebnie się u sp ra ­
wiedliwiał. Zaprzecza m u n raw a usunięcia się 
w życie dom owe, gdy jest chwila p racy : „Po
scenie dla siebie i d la nas boleśnej nie do grobu

w stąpić m u przystało, lecz na pole życia, gdzie 
ojczyzna i wszyscy, co każdą z jej ozdób uw ie- 
cznićby chcieli, z o tw artem i ram iony go ocze­
kują...*

Ciekawy epizod dotyczący Pola opow iadał 
przy tej sposobności p. G w aibert P a w l i k o w ­
s k i .  Objąwszy pc uwięzieniu K onstantego S lo -  
t w ń s k i e g o  zarząd zakładu, p ragnął wziąć do 
pom ocy Bielowskiego lub Pola. W  tym  ce'u 
udaw ał się kilkaarotnie do K riega, który zby­
wał go z razu, a potem  zagroził, że gdyby P a ­
wlikowski którego z nich przyjął, to  zakład 
zam knie i rozwiązać go potrafi. Dopiero w p a ­
rę k t  później, krótko przed katastro fą  z r. 
1846 pozwolono mu przyjąć prowizorycznie 
Bielowskiego, co do Pola załatw iono rzecz s ta ­
nowczo odm ownie.

Ale w racam y do prasy. Prócz w ym ienio­
nych już pism  wychodził jeszcze i K urjer lwo­
wski, redagow any przez Grzegorza Rozum iłow - 
skiego i Goczałkowskiego. Było to  pismo, ulicy 
w  calem tego słowa znaczeniu, skrajne i b ru ­
talne, m iotające obelgi na  wszystkie strony  i 
przeciwko wszystkim. P a rad n e  są jego groźby 
i przepow iednie pod adresem  poten tatów  euro­
pejskich. K urjer  zabaw ki rów nież hum orystyką 
swych czytelników i to hum orystyką drukow a­
n ą  i rysow aną. W  tych ostatn ich  często spotkać 
się m ożna z dosadnym  i jęd rnym  dowcipem . 
Rozum ilowski należał do nujpłodniejszych „ ry -  
m o r o b ó w *  ówczesnych. W ydał m nóstw o 
udatnych wierszyków, podpisując się zawsze 
jako  „gw ardjak".

(d a g  dalszy nastąpi )
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liczki i tam  zamieszkałego, la t 22 liczącego, re - 
ligji rzym sko-katolickiej, stanu wolnego, w yro­
bnika, o to, że dnia 11. m arca br. w Wieliczce 
złośliwie cudzą własność uszkodził, rzucając ka­
m ieniam i n a  synagogę w Wieliczce, podczas gdy 
izraelici dla m odlitw y byli tam  zgrom adzeni, 
z czego niebezpieczeństwo dla życia, zdrow ia i 
ciała osób pow stać mogło, przez co popełnił 
zbrodnię gw ałtu publicznego.

II. Jana  D y r l a ,  rodem  z R y b ia , lat 38 
liczącego, religji rz .-kat., żonatego, woźnicę, za­
mieszkałego w Wieliczce, o to :  a) że dnia 13 
m arca b r. w Wieliczce złośliwie cudzą własność 
uszkodził, rzucając kam ieniam i na szynk Wolfa 
F riedm anna w Wieliczce, z czego niebezpie­
czeństwo dla życia, zdrow ia i ciała osób pow stać 
m ogło; b) oraz- że w powyższem miejscu i cza­
sie inne niewyśledzone osoby do podobnych 
czynów nam aw iał; c) że w powyższym czasie 
i miejscu w aresztach policyjnych w Wieliczce 
cudzą własność, tj. okna, piec i pryczę złośliwie 
uszkodził i m agistratow i m. Wieliczki szkodę 
poniżej 25 zł. wyrządził.

III. A ndrzeja K o n o p k ę ,  rodem  w Le- 
dnicy górnej, la t 27, religji rz .-kat., żonatego, 
górnika, zamieszkałego w Lednicy górnej, o t o : 
że a) dn ia  13. m arca b r. w Klaśnie i w Le­
dnicy niemieckiej pod W ieliczką cudzą własność 
złośliwie uszkodził, rzucając kam ieniam i na mie­
szkance Dawida E hrenhalta, Józefa K rausa i Jó ­
zefa M andla i innych osób w Klaśnie oraz R u- 
bina G u ttm a n a , Owadie Bernsteina i Dawida 
Seidenfraua, w Lednicy niemieckiej, przez co 
Dawid Seidenfrau szkodę powyżej 25 zł. na  m a­
ją tk u  poniósł; b) oraz, że i inne niewyśledzone 
osoby do podobnych czynów nam aw iał.

IV. 1. Jakóba P i l a r c z y k a ,  la t 26, żona­
tego, g ó rn ik a ; 2. Jan a  K o t a ,  la t 15 ; 3. F ran ­
ciszka R u t k ę ,  la t 1 5 ; 4. Józefa R u t k ę ,  lat 
2 5 , górnika ; 5. Franciszka R u t k ę ,  starszego, 
la t 1 7 ; 6. Franciszka P i e c h ó w k ę ,  lat 15 ; 
7. Franciszka P  i e c h ó w k ę , la t 15 ; 8 Józefa 
C h o l e w ę ,  lat 14 ; 9. Jana  Z i a r k o ,  lat 14 ; 
10. Franciszka Z i a r k o ,  la t 17 ; 11. Józefa 
P i l a r c z y k a ,  lat 1 5 ; 12. Franciszka K o l a ,  
lat 2 1 ;  13. Józefa K o t a ,  lat 2 5 ; 14. SeDa- 
stjana S y k a ł ę ,  ła t 27, g ó rn ika ; 15. F ranci­
szka G a t u c h ę ,  la t 17 — wszystkich o to, 
że dnia 13. m arca w Lednicy pod W ieliczką 
złośliwie cudzą własność uszkodzili i rzucali ka­
m ieniam i na mieszkanie R obina G uttm ana, 
Owadie B ernsteina i Dawida Seidenfraua. nadto 
1. Franciszka K o t a ,  2. Józifa K o t a ,  3. Se- 
b astjana S y k a ł ę  i 4. Franciszka G a ł u c h ę  
o to , że i inne niewyśledzone osoby do tych 
czynów nam aw iali.

V Hirscha K ó n i g s b e r g e r a ,  rodem  
z K lasna, lat 2 2 , żyda , s tanu  w olnego, przy 
ojcu w Wieliczce zam ieszkałego, o to ,  że dnia 
13. m arca br. w Wieliczce rzucił rozmyślnie i 
złośliwie w tłum  ekscedentów kam ieniem , z 
czego niebezpieczeństwo dla życia, zdrow ia i 
ciała osób pow stać m o g ło , przez co dopuścił 
się zbrodni gw ałtu publicznego z § 87 u . k.

VI. M endla K r a u s a ,  rodem  z Klasna, 
lat 3 2 , żyda , żonatego, rzeźnika w Wieliczce, 
o to ,  że dnia 13. m arca w  Wieliczce z nożem 
w ręce zagroził A ndrzejow i Konopce przebiciem , 
a więc w sposób zdolny do wzbudzenia w tym ­
że uzasadnionej obawy, a  to  w zam iarze naba­
w ienia A ndrzeja Konopki strachu  i niepokoju, 
przez co popełnił zbrodnię gw ałtu publicznego 
z g 99 u. k.

Vn. 1. A ndrzeja D r o ż d ż a ,  rodem  z 
Wieliczki i tam że zam ieszkałego, lat 3 2 , religji 
rzym sko -  k a to l., szew ca; 2. Józefę D r o ż d ż o ­
w ą , rodem  z L ub lina , lat 2 8 , zam ężną, re lig ji ' 
rzym sko -  k a to l., żonę szew ca, zam ieszkałą w 
Wieliczce, o t o : że dnia 13. m arca b r. w  W ie­
liczce podczas rozruchów  i zaburzeń , przeciw 
żydom sk ierow anym , przez nam ow ę i zachętę, 
w ołając: „ H u r a  na żydów 1* — niewyśledzone 
osoby do uszkodzenia cudzej własności i do 
rzucania kam ieni na  m ieszkania żydowskie na­
m aw iali. przez co dopuścili się współwiny w 
zbrodni gw ałtu publicznego z §§ 5 i 85 b u. k.

VIII. W ojciecha O r ł o w s k i e g o ,  rodem  
z Lednicy górnej, la t 16, przy rodzicach zamie­
szkałego, o to, że nie był posłusznym  w ezw a­
niu kaprala  policyjnego do rozejścia się tłum u, 
przez co popełnił występek z § 283 u. k.

W reszcie IX. Franciszka J a n u s z a ,  lat 20, 
Jana  K o n o p k ę ,  lat 22 i S tanisław a K o n o p k ę  
la t 18, o to, że nakłaniali do rozruchów  i nie 
byli posłuszni policjantowi, w zywającem u do 
rozejścia się, przez co popełnili w spólwinę w 
zbrodni gw ałtu publicznego z § 5 i 85 b) u. k. 
oraz w ystępek zbiegowiska z g 283 uk.

W  pow odach podnosi akt oskarżenia, że 
dnia 11 m arca br. rozeszła się w W ieliczce po­
głoska, iż miejscowi żydzi uknuli spisek na  po­
sła do rady państw a ks. Szpondra i chcąc go 
pobić, oblęgają miejscową plebanję. Jakkolwiek 
pogłoska ta była z g run tu  fałszywą i całkiem 
bezpodstaw ną, to jednak  wystarczyła, aby po­
pchnąć niespokojne i zuchwale żywioły do n ie­
naw istnych i nieprzyjaznych kroków  przeciw 
miejscowej ludności żydowskiej. Poniew aż w ła­
śnie w tedy z pow odu nadchodzącego szabatu 
izraelici zgrom adzeni byli w bóżnicy dla m o­
dlitwy, przeto tam  przedewszystkiem  skierowała 
się nienawiść i chęć zem sty niektórych skorych 
do -ekscesów osób, k tóre  w liczbie przeszło 100, 
m iędzy niem i górnicy, robotnicy i chłopacy for­
m alnie oblegali synagogę, obrzucając ją  kam ie­
niam i, k tóre  wybijając szyby, padały  na  izrae­
litów  dla m odlitw y zgrom adzonych, szerząc mię­
dzy nim i strach i panikę, oraz narażając ich 
zdrowie i życie na  niebezpieczeństwo. W ysłany 
potajem nie posłaniec zawiadom ił o rozruchu m iej­
scową policję, k tó ra  z tej przykrej sytuacji za­
grożonych żydów wyswobodziła.

W edług zeznań świadków, kam ienie rzuca­
ne były z taką  siłą, że rozbijały szyby znajdu­
jące  się w oknach w ścianie, oddzielającej po­
kój frontow y od tylnego, ż e  wówczas nikt na 
ciele nie został uszkodzony, przypisać należy 
w yłącznie szczęśliwemu przypadkow i, oraz tej 
okoliczności, że żydzi schronili się na po­
dwórze.

Ekscedenci nie ograniczyli się tylko na w y­
biciu szyb w bożnicy, lecz rzucali także kam ie­
niam i n a  dom y żydów i chrześcjan, w których 
mieszkali żydzi. Z pośród ekscedentów widział

jakSalom on H ochberger W ładysława K rausa, 
tenże rzucił kam ieniem  na bożnicę.

Dnia 13. m arca 1898 roku w niedzielę 
pow tórzyły ' ię podobne zajścia w Wieliczce 
przybrały tym  razem  o tyle większe rozm iar* 
iż z powodu święta wzięła w nich r ,Jzia! 
dność wiejska, a w szczególności parobcy, kt^ 
rzy w racając z Wieliczki do sąsier i> h  
rzucali kam ieniam i i wybijali po drodze ; 
w dom ach żydów.

Podczas tych ekscesów przya.' val 
licjant miejski Stanisław  Sw ierczyi, ia 
który rzucał kam ieniam i na sz- ,& 
Friedm anna, oraz wołał na ulicy „hurr; 
żydów 1 O dprowadzony do aresztów poi 
Jan  Dyrla, powybijał tamże ze złośliwo 
zburzył piec i uszkodził pryczę.

W czasie gdy kapral polic'-: 
nik, pełniący służbę z p 
ekscesów na  górnym  Rynku 
wał grom adę parobczaków 
jeden  z nich nie usłuchał j 
lecz staw iając opór Janihdw 
czas dopiero odejdzie, jak 
lestyny i przemawiał ^ ę  z J 
kilkakrotnie do oddalenia 
tego aresztow ał Janik or 
prow adził go do aresztó 
przy rewizji jego osob; 
kieszeni jego surduta, 
ciech Orłowski.

W ybiwszy szyby 
kszsj części żydów w 
tłum  przez Klasno, szerz) 
dzieło zniszczenia. W KI; 
widowi Ebrenbaldow i, Józefowi" 
nardow i Griesowi i Szulimowi 
gowi i w yrządzono im szkodę po kilka zł. 
noszącą.

Z pośród ekscedentów, którzy kam ieniam i 
na  m ieszkania izraelitów w Klaśnie rzucali, po­
znała S tefanja Jakober A ndrzeja Konopkę, jak  
tenże wołał na kilku ekscedentów : „hu rra  na
żydów!* oraz rzucał kam ieniam i w okna mie­
szkań żydów i ugodził kam ieniem  Izraela K rau­
sa, co tenże również stwierdził.

Kiedy ekscedenci przechodzili około jatki 
Józefa K rausa, wypadł z-te jże  na ulicę Mendel 
K raus z nożem rzeźnickim w ręce i uchwyciw­
szy jed n ą  ręką A ndrzeja Kouopkę, zamierzył 
się na  niego nożem w górę podniesionym  i gro­
ził m u w złi ści, że go przebije. Andrzej Ko­
nopka przeraził się bardzo, a uniknął niebezpie­
czeństw a tylko dlatego, że ludzie przybiegli do 
niego i obstąpili K rausa tak, że tenże od za­
m iaru  przebicia nożem Konopki odstąpił.

N astępnie rzucał tłum  ekscedentów kam ie­
niam i na dom y żydowskie w Lednicy pod W ie­
liczką i wyrządzi! szkody wybiciem szyb kikku 
żydom, w akcie oskarżenia wymienionym. 
Przytacza ak t oskarżenia, iż Józef Polarczyk ze­
znał, że jego, oraz resztę oskarżonych do rzu­
cania kam ieniam i nam aw iali: Franciszek Kot, 
Józef Kot, A ndrzej K onopka, Sebastjan  Sykała 
i Franciszek Golucha, którzy mówili do eksce­
dentów , że trzeba żydom okna powybijać, bo 
katuiikuw oszukują. Fulicjaui miejski Suuilsiaw 
Swierczek słyszał, jak  5  parobków , idąc od Le­
dnicy, głośno w ołało : „przecież wolno bić ży­
dów, nic się im nie stanie".

W szyscy obwinieni — kończy ak t o saar- 
żenia — w ypierają się popełnienia zarzuconych 
im czynów, gdy jednak  na  podstaw ie zeznań 
osób, w akcie oskarżenia pow ołanych, dosta­
tecznie są podejrzani, przeto oskarżenie jest pod 
każdym  względem uzasadnione.

P o  odczytaniu ak tu  oskarżenia przystąpiono 
do przesłuchania oskarżonych.

Przy szczegółowem przesłuchaniu obwinieni 
w ypierają się czynów, zarzuconych im przez 
p rokura to rję . Naw et K raus w ypiera ~ię, jakoby 
groził Konopce nożem. On sam , trafiony ka­
mieniem w głowę, stracił przytom ność. Kóoigs- 
berg w ypiera się, aby rzucał kam ieniam i. 

Popołudniu będą słuchani św iadkowie.

tralną" ..
od źrria

konreHHy

22. Lipca 1898.

lenny. 
Tchą spó

-ez wojskowość nabył 
fwości p. D., żyd’i na- 

korpusu wystosowali 
w którym  pom aw iają p. D.

lem. W obec tego, chociaż 
loam liwą i wręcz n iepraw do- 
;ie w ahają się uczęszczać do 
a ten estatn i traci grubo

kwiatek z żydowskiego ogród- 
ji dla wym iaru podatku osobisto- 
powolal rząd kupca i właściciela 
Lcdena. Mąż zaufania M. Laden 

ehrr.ast fruklyfikować swoje stano- 
‘ii sposób, że s iład a ł wizyty zarao- 

antoni i każdem u na ucho 
a stosowiiern w ynagrodzeńiem  

irzyiecie naw et najn iepraw dopo- 
; ?• niższy w ym iar podatku.

' o i ’ M. Laden dotrzym yw ał 
Ikc -'drzucil z oburzeniem
ciel jo też podw ojona mu

'* rzono m u srogi poda- 
.1 doniesienie do proku- 

a tiiem  czego przyaresztow a- 
ladens. T aką jest m oralność

JNIKA.
Ticka na placu wystawy otwarta 
8. rano do zmroku.

Listy z kraju.
Przemyśl 20. lipca. (Sm utne stosunki. — 

Przewaga iydów. — Fuseerki kydowskie. — Do­
stawy. — Wszędzie iydei. — Piękny mąk 
eaufania). Zżydział gród nasz najzupełniej. 
W spółobyw atele mojżeszowego wyznania wy­
właszczają katolików  z* żelazną konsekw encją i 
stali 9ię oni obocnie faktycznymi panam i m ia­
sta. Jak pouczają księgi hipoteczne zaledwie 
j e d n a  d z i e s i ą t a  część realności pozostaje w 
ręku chrześcjan. resztę dzierży naród  w ybrany. 
Handlem  i przem ysłem  zawładnęli oczywista 
oni, a kilka handlów  suchotniczy wiedzie żywot, 
rzemieślnicy zaś i przem ysłowcy chrześcjańscy 
tw ardą toczą walkę z nieuczeiwą konkurencją 
żydowską, walkę, w której niezawodnie upadną, 
jeżeli władze nie użyczą im pomocy.

Pozwolimy sobie przytoczyć kilka rażących 
faktów, które rzucają jaskraw e św iatło na na­
sze opłakane stosunki. Ruch budow lany wcale 
znaczny, sprow adził do Przem yśla kilku katoli­
ckich budow niczych j rzem ieślników, którzy 
osiedlili się w nadziei otrzym ania uczciwego za­
robku. Nie przypadło to do sm aku żydowskim 
przedsiębiorcom , więc za pom ocą środków  im 
tylko znanych, z byłych m yszuresów  i nasta­
wników porobili „fachowców*, a ci tak  niskie 
staw iają  ceny i tak po fuszersku wykonywują 
zam ówienia, że katolicy nie m ogą dotrzym ać 
placu i albo ustęppją z pola, albo tracą. W szel­
kie s taran ia  poczynione przez stowarzyszenie 
przem ysłow ców  w yrobów budow lanych, aby fu­
szerce położyć tam ę i umożliwić byt rzetelnem u 
rzemieślnikowi pozostały bez skutku. Nawet 
w ładza przem ysłow a i urząd budowniczy miej­
ski są bezsilne wobec w ykrętów  żydowskich 
i solidarności żydowskiej.

Wszelkie dostaw y dla wojska m ają żydzi; 
kredyt w większych instytucjach fii.ansowych od 
nieh zależy; żydzi rządzą w powiatowej kasie 
chorych zwąchawszy się z socjalistami; żydzi w 
radzie miejskiej wodzą re j... Przed miesiącem, 
piętnow ani często przez miejscowe pism o Echo 
preemyskie, założyli własny orgdn p. t. Głos 
przemyski w spółce z socjalistam i i radykałam i 
ruskim i. A by zniszczyć chrześcjanina jest im 
godziwą b roń  każda. I tak, gdy „kaw iarnię cen-

ca o 
godzinie 7. minut 

Pogrzeb ś. 
sklego.
miętamy

V - 1'  ( -* .) :  Marjl Magdaleny,
gcuj ue 4. minut 28, zachód o
4C.
p. profesora Alfreda Oballń-

Z Krakowa pi<:-ą do nas: Dawno nie pa- 
pogrzebn, '.d.ófrjby zgromadzi! tak liczne

zastępy uczestników różnych sfer społecznych, ze 
wszysikich stron miasta, jak właśnie wczorajszy po­
grzeb ś. p. profesora Alfreda Obalińskiego. Na placu 
przed kliniką chirurgiczną, w ulicy Kopernika i 
Strzeleckiej, zebrały się tysiące publiczności, sktada- 
jącsj hołd i oddającej ostatnią posługę zmarłemu 
lekarzowi, który uietylko dla swych znakomitych 
zdolności, ale i dla niezrównanych zasad swego 
charakteru, otoczony był ogólną wdzięcznością i po­
ważaniem. W pogrzebie wzięło udział bardzo wiele 
rodzin, którym ojca, matkę, siostrę lub brata ura­
tował ś. p. profesor Obalióski od śmierci i przy­
wrócił zdrowie; w tysiącznym zastępie wdzięcznych 
było bardzo wielu tutejszych żydów obojej płci.

0  godzinie 5. wyniesiono trumnę metalową ze 
zwłokami ś. p. profesora Alfreda Obalióskiego i u- 
stawiono na marach przed głównem wejściem. 
Otoczyła je rodzina, duchowieństwo, profesorowie 
uniwersytetu i publiczność. Na mównicę wszedł 
dziekan wydziału lekarskiego uniwersytetu Jagielloń­
skiego profesor dr. K o s t a n e c k i  i zaznaczywszy, 
jak niespodzianie spadła ta ciężka strata, przeszedł 
wytyczne momenty w życiu zmaleg# profesora, 
podnosząc jego prace naukowe i b żarskie jako 
prymarjusza oddziału chirurgicznego szpitala *w. 
Łazarza, gdzie stworzył jakby drugą klinikę chirur­
giczną. Mianowany profesorem rozwinął ś. p. Oba- 
liński dalszą działalność naukową i pracę nad wy­
chowaniem młodych pokoleń lekarzy. Śmierć prze­
rwała tę pracę, a strata to nietylko dla rodziny, 
nietylko dla uniwersytetu, ale strata dla nauki i 
społeczeństwa; nazwisko ś. p. profesora Obalió­
skiego będzie wymawiane wszędzie z naciskiem tam, 
gdzie prawdziwa nauka jest uprawianą.

Jako drugi mówca żałobny wszedł na trybunę 
poprzednik ś. p. Alfreda Obalióskiego na katedrze, 
profesor dr. R y d y g i s r  ze Lwowa i żegnał zmar­
łego najpierw imieniem instytucji zjazdów nauko­
wych chirurgów polskich, wykazując zasługi, jakie 
zmarły około jego zorganizowania położył, • zjazdy 
przyczyniły się do rozsławienia imienia polskiego, 
polskiej chirurgji. Następnie profesor dr. Rydygieł 
żegnał zmarłego imieniem wydziału lekarskiego uni­
wersytetu lwowskiego, wyrażając żal, jaki młodsza 
siostra odczuwa z powodu niepowetowanej straty, 
poniesionej przez starszą. Ciężkie straty poniósł 
krakowski wydział lekarski w ostatnich latach; 
zmarli Oettinger, Madurowicz, Rydel, Teichman, 
Rosner — obecnie śmierć wyrwała ś. p. Obalió­
skiego. Niechaj pociechą dla tego wydziału będą 
stawa, iż debrze zaslugujs się nauce i Ojczyźnie.

Po wypowiedzeniu tych mów, słuchacze zmar­
łego profesora ponieśli trumnę do stojącego opodal 
kościoła św. Łazarza przy szpitalu tegoż imienia, 
gdzie zmarły ćwierć wieku przeszło pracował jako 
prymarjusz, tu złożono trumnę na katafalku, ozdo­
bionym kwiatami i otoczonym światłem, a ducho­
wieństwo w obecności rodziny i Sióstr miłosierdzia 
odśpiewało „Castrum doloris* i pobłogosławiło zwłoki 
na drogę wieczności. Przy wyniesieniu zwłok z ko­
ścioła na zewnątrz świątyni przemówił serdecznie 
obecny prymaijusz oddziału chirurgicznego prof. dr. 
T r z e b i c k i  i wykazał jego zasługi około utworze­
nia nowego pawilonu chirurgicznego przy szpitalu 
na pożytek cierpiącej ludzkości.

Teraz ruszył pochód żałobny. Najpierw szedł 
oddział straży ogniowej miejskiej, dalej wóz z kilku­
dziesięciu wieńcami, ubodzy towarzystwa dobroczyn­
ności, Siostry miłosierdzia, duchowieństwo świeckie 
i zakonne; kondukt prowadził prof. dr. ks. prałat 
P e l c z a r .  Trumnę wieziono na 4-konnym kara­
wanie, okrytym wieńcami. Za trumną szła wdowa 
z córkami, rodzina, senat akademicki uniwersytetu 
Jagiellońskiego z rektorem ks. prof. Knapióskim w 
otoczeniu bereł rektorskich; prezes Akademji umie­
jętności hr. Stanisław Tarnowski, p. delegat Laskow­
ski, prezydent sądu p. Czyszczan, prezydent miasta 
p. Friedlein z radą miasta, delegaci ze Lwowa pp. 
prof. dr. Rydygier, prof. dr. Gluzióski i dr. Machek, 
wszyscy tutejsi lekarze i słuchacze medycyny, a dalej 
tysiące publiczności mimo deszczu.

Od rogatki Rakowieckiej zwłoki ukochanego 
profesora wzięła na barki młodzież lekarska i po­
niosła znaczny kawał drogi aż do grobu. Tu, po 
modłach duchowieństwa, żegnali zmarłego: dr. K w a ­
ś n i e  ki  imieniem towarzystwa lekarskiego krakow­
skiego ; dr. D r o b n e r imieniem młodych lekarzy; 
wreszcie p. P a c y n a  imieniem uczniów profesora.

Zwłoki złożono tymczasowo w grobie rodziny 
Hemplów.

BudOWa gmachu dla żeńskiego seminarjum 
nauczycielskiego na ulicy Sakramentek rozpocznie

się w przyszły poniedziałek. Koszt budowy obliczony 
jest na 150.000 zł. Gmach będzie oddany do użytku 
seminarjum w przyszłą jesień.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Stanisława Bata, właściciela dćbr w Gzajko- 
wicach, na prezesa rady powiatowej w Rudkach, 
dalej wybór dr. Roderyka Alsa, adwokata krajowego 
i zastępcy burmistrza w Rzeszowie, na zastępcę pre­
zesa rady powiatowej w Rzeszowie, wreszcie wybór 
Bolesława Bossowskiego, właściciela dóbr w Bietu- 
szewej, na zastępcę prezesa rady powiatowej w 
Tarnowie.

Prezentę na probostwo W Dydni otrzymał ks. 
Jan Ramocki, kooperator w Dynowie.

Tragiczne zdarzenie, w  sprawie zastrzelenia 
lichwiarza Hopfingera w Przemyślu, Echo preemy­
skie podaje następujące bliższe szczegóły:

„Dokładnie nie jest znaną wysokość długu, je­
dnakowoż wiemy, że Hopfinger od swojego dłużnika 
kolosalne wydobywał odsetki, co zresztą było zwy­
czajem u Hopfingera, który nawet między lichwia­
rzami uchodził za słynną pijawkę. Owoż przed 16 

' otwartemi kartkami korespondencyjnemi wezwał 
H< pfii n> "''rocznika Stumpfa do zapłacenia rezztu- 
jącej kwoty 2 3  mu jtko ogUtn: t, rmic
dzień 16 bm. Gdy w dniu iytlł ^  „ „ atapjł8 
płata, odniósł się Hopfinger do pułku, który 
lecil St. załatwić sprawę po dzień 19 bm. O go­
dzinie 10 w nocy 18 bm. wezwał porucznik Siumpf, 
zamieszkały przy ulicy St. Jaóskięj 1. 40 fiakra sta­
cjonowanego na Zasaniu, ażeby go zawiózł do ka­
mienicy nr. 10 przy ul. Trzeciego Maja. Pod 1. 10 
mieszkał właśnie Hopfinger. Za przybyciem na miej­
sce udał się Stumpf do mieszkania H. Ten ostatni 
wraz z żoną siedzieli przy stole. Stumpf przystąpił 
do Hopfingera rzucił pieniądze i zażądał zwrotu 
skryptu dłużnego, tudzież wystawienia kwitu. Wtedy 
to, jak opowiada żona Hopfingera, miała między 
jej mężem a Stumpfem powstać kłótnia, w której 
toku Hopfinger rzucił słowo Schwindler. Błyskawi­
cznym ruchem sięgnął Stumpf do kieszeni, wydobył 
rewolwer i jednym strzałem, wymierzonym w głowę, 
położył Hopfingera trupem.

„Porucznik Stumpf od dłuższego czasu zdradzał 
silny rozstrój nerwów, na co zwracano uwagę. Are­
sztowanego umieszczone w szpitalu dla obseiwacji, 
gdyż zachodzi wątpliwość co do normalnego stanu 
jego umysłu.*

Brutalność żydowska, Oburzająca scena miała 
miejsce w sobotę w Przemyślu przy ulicy Konar- 
zkiego. Tuż przed budową gmachu „Gwiazdy*, żyd 
Rabinowicz z szpicrutą w ręku, pędził przed sobą 
małe chłopię siekąc je aż do krwi. Chłopię z wiel­
kim krzykiem i płaczem uciekało przed srogim prze­
śladowcą. Rozwścieczony Rabinowicz wpadł w tej po­
goni na lekarza pułkowego p. M. wchodzącego właśnie 
od ulicy Mickiewicza. Lekarz zoczywszy dziecię zbro­
czone krwią, poshwycił Rabinowicza i polecił we­
zwać stójkowego. W międzyczasie robotnicy zajęci 
przy budowie „Gwiazdy*, obejrzawszy rany, zadane 
chłopakowi, chcieli doraźnie skarcić brutalnego żyda, 
czemu z wielkim mozołem zapobiegł p. M. Rabino­
wicza przyaresztowano i odstawiono do aresztów po- 
licyjnyc. Aresztowany tem się tłumaczył, iż chlopczy- 

iiąl w jego ogrodzie cztery gruszki. Fakta 
ciągle prowokacje żydowskie i dają naj-
i Óilj juL  pw łł rf j  «—■ I UCf ŁlllluiłśojmaioJ

w razie napaści ze strony żydowskiej. Gdyby katolik 
katował dziecko żydowskie, toby niezawodnie żydzi 
podnieśli wrzask ogromny i zarekwirowaliby pół ba- 
taljona wojska, policję i żandarmerję.

Tragedjamiłosna. Z C z e m i o w i e c  donoszą 
nam : Tragiczny wypadek, jakim zakończyła życie
młoda, prześliczna aktorka, zajmuje od dwóch dni 
całe miasto. Z trupy teatralnej, która ubiegłej zimy 
w mieście naszem grała, zostało przez late kilka 
osób w Czerniowcach. Pomiędzy niemi znajdowała 
się także pewna aktorka z Niemiec, słynna tak z 
piękności i gry pierwszorzędnej, jak też i z przy­
zwoitości. Młoda artystka zdobyła sobie wkrótce 
sympatje ogółu tutejszego i była zawsze miłym go­
ściem w domach inteligencji tutejszej, gdzie starano 
się jej uprzyjemnić pobyt na obczyźnie. Rzecz na­
turalna, że utalentowana aktorka zdołała z czasem 
zdobyć serce niejednego mężczyzny. Pomiędzy wiel­
bicie,ami jej znalazł się też pewien wyższy urzędnik, 
który też wkrótce doznał miłości ze strony artystki. 
Rodzice jej — ojciec jest zamożnym fabrykantem 
w Niemczech — zgodzili się na związek małżeński, 
który też był celem obu zakochanych. Lecz wkrótce 
ów amant w uczuciach oziębi, a w końcu stosunek 
miłosny zerwał. Z rozpaczy nad niewiernością swego 
kochanka dokonała -nieszczęśliwa dziewczyna zamachu 
na własne życ e. W mieście panuje ogólne współ­
czucie dla pożałowania godnej aktorki, która w kwie­
cie s. ego młodego życia padła ofiarą zawodu w 
miłości. Zwłoki jej zostaną zabalsamowane i do Nie­
miec przewieziono.

Niepokojące wieści — pisze Echo przem y­
skie — szerzyło w niedzielę kilku obskurnych agi­
tatorów między robotnikami przybyłymi do miasta 
na żniwa. Mianowicie przestrzegali oni ludek robo­
czy przed przyjęciem roboty w dworach, ponieważ 
okoliczni włościanie postanowili nikogo obcego nie 
dopuścić do roboty, a jeśli odważyłby się ktoś wy­
jechać na wieś, zostanie najniezawodniej srogo po­
bity. Uwierzono tej baśni i nikt nie chciał dać się 
nająć do żniwa. Zaniepokojeni tem rządcy i ekono­
mowie, przybyli po robotników, udali się na komi- 
sarjat policji. Z komisarjatu wysłano natychmiast 
kilku funkcjonarjuszów, którym udało się perswazją 
rozumną rozwiać obawy płonne. Robotnicy W B iedli 
gromadnie na wozy i podążyli ku łanom wyczeku­
jącym sprzętu, bez najmniejszej przeszkody.

Straszne morderstwo. Z Gliwic na Szląsku 
Górnym donoszą: Niedaleko stąd w lesie, znaleziono 
dwie 18-letnie dziewczyny, zabite i strasznie poka­
leczone. Padły ofiarą ohydnego morderstwa z lu- 
bieżnosci. Policja jest na śladzie sprawców, którzy 
uciekli za granicę.

Obchód Mickiewiczowski W Peszcie. Sto­
warzyszenie Polaków w Budapeszcie urządza w lo­
kalu swoim przy Jozsef kórut w sobotę dnia 23. 
lipca uroczysty wieczór poświęcony pamięci setnej 
rocznicy urodzin wieszcza. W sobotę rano odbę­
dzie się solenna msza św. w kościele 0 0 . Fran­
ciszkanów, a wieczorem o godzinie 8. wieczór u- 
roczysty.

W Berlinie powstały trzy nowe polskie sto­
warzyszenia: „Neutralny związsk mieszczański*,
„Polskie stowarzyszenie katolickie pod wezwaniem 
św. Józefa* i „Kółko cykiistów polskich*. Ogólna 
liczbs stowarzyszeń polskich w Berlinie dochodzi 
obeenie do 41.

Z uniwersytetu. P. Juljusz Praschill, rodem 
z Gródka w Galieji, otrzymał na uniwersytecie Ja­
giellońskim stopień doktora praw, a p. Antoni Mul­
ler z Przemyśla, stopień doktora wszech nauk le­
karskich

Zyd denuncjant. w  Szkolnictwie organie, na­
uczycieli ludowych czytamy: Z Krakowa donoszą
nam o wypadku, który w najwyższym stopniu obu­
rzył nauczycielstwo. Rzecz się miała tak: P. Leon 
Sslzer, nauczyciel religji mojżeszowej, zrobił donie­
sienie do władzy szkolnej, jakoby znany z gorli­
wości służbowej, p. Edward Kacz, nauczyciel szkoły 
im. Dietla „na własną rękę* uwolnił dziatwę 1. 
klasy od brania udziału w uroczystości na cześć 
wieszcza Adama, urządzonej w tamtejszej szkole 
dnia 16. czerwca r. b., oraz jakoby odczytu prze­
znaczonego mu przez grono nauczycielskie wygłosić 
nie chciał. Wdrożone przez p. Twaroga, inspektora 
szkól miejskich śledztwo wykazało bezpodstawność 
denuncjacji p Sełzera, a grone nauczycieli szkoły 
XI., zwołane na nadzwyczajną konferencję uchwaliło 
wyrazić oburzenie p. Selzerowi za jego niecne po­
stępowanie

Wybory uzupełniająco trzech członków rady 
powiatowej w Brzeżanach rozpisało namiestnictwo: 
a to jednego z grupy miast oa dzień 29 sierpnia 
b- u. i dwóch członków z grupy większych pvoi«- 
dłosut W  30 sierpnia b. r.

Pomnik na groDie sp. Kio-««naa Junony Sza­
niawskiego w Lublinie odsłonięty będzie 23 listo­
pada rb. jako w dniu imienin zmarłego pisarza.

Nowa moda. W Paryżu rozpowszechnia się 
moda noszenia spinek u koszul z miniaturowymi 
zegarkami. Garnitur z chronometrem kosztuje nie­
kiedy tysiące franków z powodu drogich] kamieni, 
którymi ozdabiają spinkę środkową u gorsu z ze­
garkiem.

Składki aa osia aiyteozeeśol ?uói lozee] iUb na­
rodowe.

D la  b i e d n e j  w d o w y  z 5 dzieci nadesłał p. Wię­
ckowski z Radziechowa 1 zł.

Zaiarll:
We Lwowie, Antonina z Pappów N o a k i e w i- 

o w a, wdowa po oficjaliście prywatnym, lat 61.
We Lwowie, Emil P a w l i k i e w i c z ,  likwidator tow. 

wzaj. kred., lat 40.
Magdalent. T r u e k o l a s k a ,  w Sanoku.

Notatki literackie 1 i
Dla małych czytelników. Nakładem księgarni 

Altenberga we Lwowie wyszedł szereg doskonałych 
publikacyj dla’ dzieci, z których notujemy dwie. 
Książeczka o 104 str. bardzo gustownie wydana pt. 
„U kolebki wieszcza* pióra Władysława Bełzy, za­
znajamia w sposób ] popularny z życiem i pi mami 
Mickiewicza. Rzecz jest „aktualną* nietylko z po­
wodu roku Mickiewiczowskiego, ponieważ obowiąz­
kiem naszym jest bez przerwy kształcić serduszka 
dziecięce w duchu narodowym i dlatego szczerze ją 
polecamy. Książka napisana świetnym stylem, za­
wiera 31 rycin widoków miejscowości i osób, które 
grały ważniejszą rolę w życiu Mickiewicza. Miłą pa­
miątką dla małych czytelników będzie jubileuszowa 
książka Bełzy, zatytułowana: „Dla dzieci — wybór 
pism Władysława Bełzy.* Istotnie zgromadzono tu 
same perty iwwuzuscl lego niezrównanego pisarza 
dla młodego wieku. Wiersze t proza splatają się 
w wyborną całość. Jest jego prześliczna legenda 
„Zaklęte dzwony* i zajmujące „Opowiadania o zmro­
ku.* Jak wszystko, co Bełza napisał, książka ta 
bawi i poucza zarazem. Całość, obejmująca 339 str. 
poprzedzona jest życiorysem zasłużonego autora pióra 
p. F. Konarskiego.

Monachjum 51. lipca. Z powodu długo trw a­
jących deszczów i niskiej temperatury, zboże no polu 
ucierpiało znacznie. Żniwa będą spóźnione i dadzą 
prawdopodobnie co najmniej średni wynik.

Berlin 21. lipca. Przeważna część sprawozdań 
o stanie zasiewów uskarża się, że deszcze wyrzą. 
dzily znaczne szkody, tak, że zachodzi obawa niepo­
myślnych zbiorów.

Wiedeń 21. lipca. Pod wpływem korzystnych wiado­
mości o rezultatach żniw, ceny zboża spadły dość j u ­
cznie. Pszenicę ofiarowano o 30 do 35 ct., żyto o ct 
niżej od ostatnich notowań. Mimo to zachowali konsu­
menci wielką rezerwę. Sprzedano tylko kilka niezna­
cznych partyj 78 do 79 klgr. pszenicy węgierskiej po 
9'85 loco Wiedeń i nieco żyta 73 klgr. z dostawą na li­
piec po 7-2E loco stacja Levelek. W spekulacji termino­
wej pszenica na jesień 8-42, żyto na jesień 6-77, owies 
na jesień 5-86. _______ _____

ilada miasta Lwowa.
* Lwów 21. lipca. 

(D yskusja spirytusowa. — Piwo i wódka. —- 
Apteki. — Poiyceka).

Prof. G ł ą b  i ń  s k i referow ał wczora j sp ra ­
wę m em orjału d j  rządu, ewentualnie także do 
parlam entu , z pow odu oczekującego gardls 
austrjackie podatku od piwa i wódki. Poda­
tek ten od mieszkańców Lwowa przyniesie 
rządow i przypuszczalnie około 200.000 **■ nie 
licząc dochodu dotychczasowego- Tak wysokie 
zwiększenie podatku zmniejszy niewątpliwie 
konsum eję piwa i wódki, ten uszczerbek zaś 
odbije się w dalszym ciągu aa  dochodach 
gm iny. M agislrat postanowił więc przedłożyć 
radzie miejskiej projekt wniesienia m em orjału 
do rządu, a ewentualnie let^ do parlam entu , 
jeżeli on się zbierze, z żądaniem, by podatek 
ten ile możności wcale nie został w prow adzo­
ny, a jeśli Już m usi bY^ koniecznie uchw a­
lony — aby zapewniono gminie jakieś od­
szkodowanie za uszczerbek w  dochodach. T en  
wniosek m agistratu uchwalono po przeprow a­
dzeniu dyskusji, w której zabierali głos pp. 
Piepes, Markiewicz, Iłmatowicz, dr. S troyno- 
wski, Gubrynowicz, prof. Roszkowski i dr. 
W eigel. Memorjał będzie wysiany.

Dyskusja „spirytusowa* była czysto akade­
micką, ho wszyscy mówcy wypowiedzieli z góry 
przekonanie, iż podatek ten rząd wprow adzi 
bez najmniejszej wątpliwości. R e ftren t dr. Glą- 
bióski przytoczył cyfry, dotyczące nowych po­
datków. I tak z całej A ustrji od wódki m a 
skarb dochodu rocznego 33 m iljonów. Z tego 
Galicja płaci około 10 m iljonów, tzyli trzecią 
część, produkuje zaś 35°/0 ogólnej spirytusow ej

Żąd
W8pisrajcie przemysł krajowy 

aj ci© w sz ę d z ie  tutek N iem o jo w sk ieg o !
ednacrmjreli Jw eau ■•dałam’ sutogi, — Nalały ftneds się przód ■ailadanaiotwsm. 'W m

S W. Niemojowski, Lwów, plac Marjaeki 8., poleca.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 38. Lipca 1898 r

wytwórczości rrzedlitaw ji. Rząd zw raca z tego 
podatku oko* 900.000 zł. jako bonifikację go­
rzelniom rolniczym, a m iljon na  propinację, 
więc GaJ^ja właściwie od wódki płaci tylko 
njpco więcej niż 8 m iljonów. Od piwa skarb 
m a corocznie dochodu około 34 miljonów, 
•/. czego Galicja płaci tylko 1,700.U00, bo wy­
twarza zaledwie 5 Va */o tp&0' co cała Przedlita- 
w ja. W  świetle tych cyfr okazuje się podatek 
od wódki uciążliwszy dla Galicji, aniżeli poda­
tek od piwa.

Dr. Stroynowski zawiadomił z kolei radę, 
że nam iestnictw o z czterech now outw orzonych 
we Lwowie aptek dwie już pozwoliło otworzyć, 
a na dwie pozostałe da wkrótce pozwolenie. 
W reszcie dr. Gryziecki przedstaw ił do uchwały 
wniosek udzielenia tow arzystw u wzajepanej po­
mocy funkejonarjuszy gm innych pożyczki 2000 
zł. zwrotnej w ratach  od 1. sierpnia br. po­
cząwszy. R ada wniosek ten uchwaliła. Dziś 
dalszy ciąg posiedzenia.

Sytuacja.
(Depesze telefoniczne I telegraficzne).
Wiedeń 21 lipca. O konferencji rządu z de­

legatam i katolickiego stronnictw a ludowego Va- 
terland ogłasza kom unikat, streszczający się 
mniej więcej w tych słow ach: Katolickie s tro n ­
nictwo ludowe zawsze pragnęło ugody czesko- 
niemieckiej, a hr. T hun  w tym sam ym  celu 
rozpoczął akcję ugodową. Duch i tendencja je­
go projektu zostały bardzo fałszywie przedsta­
wione. Cały projekt podano jako  nowy zam ach 
na Niemców. Cóż dziwnego, że hr. T hun  uznał 
w obecnej chwili potrzebę wysłuchania rady 
Niemców, tych Niemców, którzy zawsze starali 
się łagodzić spór językowy i postanow ił prze­
konać ich, że wszystkie tendencyjne w iadom o­
ści o projekcie rządow ym  są zmyślone.

Oto powód konferencji z katolicką p artją  
ludową. Ponieważ zaś w tem stronnictw ie nie 
zasiada żaden poseł z Czech ani z Moraw, 
przeto nie mogło chodzić o form alne votum 
tej partji, o odrzucenie lub przyjęaie projektu, 
lecz tylko o przedm iotow ą, spokojną i sp ra­
wiedliwą ocenę intencji prezydenta m inistrów . 
Cel ten w został zupełności osiągnięty.

Wiedeń 21. lipca. Neue fr. Fresse dow ia­
duje się z kół parlam entarnych, że rząd po­
rzucił już w zupełności zam iar zwołania rady  
państw a w sierpniu. P arlam ent będzie p raw do­
podobnie zwołany we wrześniu, a przed sesją 
w rześniow ą rząd odbędzie nowe konferencje ze 
stronnictw am i, a w czasie przerw y rokow ać 
będzie z rządem  węgierskim.

Sternberg 21. lipca. Poseł dr. Chiari otrzy­
m ał na zgrom adzeniu wyborców  v o tu n  ufności. 
Uchwalono zarazem  rezolucję, wzywającą po­
słów niemieckicn do energicznego w ystąpienia 
przeciw wszelkim próbom  zawieszenia konsty­
tucji i zam achów stanu.

Wiedeń 21. lipca. Prezydent gabinetu hr. 
T hun  udaje się w sobotę do Ischlu, aby zdać 
cesarzowi spraw ę z dotychczasowych rokow ań.

Mowa ministra handlu.
(Telegr. „Dziennika Poleklego“ .)

Wiedeń 21 lipca. W czoraj rano  w sali po ­
siedzeń sejm u dolno-austrjackiego odbyło się 
pod przewodnictwem  m inistra  handlu  dr. 
B a e r n r e i t h e r a  pierwsze posiedzenie dla ukon­
stytuow ania się rady  przem ysłowej. Na zebra­
nie przybyli między innym i m inister rolnictw a 
br. Kast i szefowie sekcyjni W eigelsperg i S ti- 
bral. O brady zagaił dr. B aernreither dłuższą 
m ow ą. Oświadczywszy, iż na zebraniu jest do­
stateczny kom plet członków sekcji dla przem y­
słu, rękodzieła i handlu , sekcji rady przem ysło­
wej i rolniczej pow itał m inistra rolnictwa, 
w którego przybyciu na zebranie widzi dobry 
znak, iż obie sekcje przem ysłow a i rolnicza, ra ­
dy przem ysłowo-rolniczej będą działały razem  
na pożytek i rozwój austrjackiego/ przem ysłu, 
handlu  i rolnictwa. W dalszym ciągu swej m o­
wy oświadczył p. m inister, iż rząd zawsze starać 
się będzie podnieść przem ysł austrjacki. Odpowie­
dzieli m u imieniem przem ysłowców br. Leiten- 
berger i prezydent izby handlowej w W iedniu 
M authner którzy podziękowali rządowi za jego 
usiłowania. N astępnie odbyło się ukonstytuow a­
nie poszczególnych oddziałów i rozdział refe­
ratów .

Wiedeń 21. lipca. Do podanego powyżej 
przem ów ienia m inistra handlu dr. B a e r n r e i -  
t h e r  a należy dodać następujące szczegóły :

M inister podniósł, że konieczność stw orze­
nia rady przemysłowej wywołała rozm aitość 
spraw  i stosunki najróżnorodniejszych interesów  
k tóre należą do zakresu m inisterstw a handluj 
jak  również wzgląd na stanowisko klasy pracu­
jącej. T o  wszystko razem  stworzyło ideę utw o­
rzenia centralnej instytucji, k tóraby się zajm o­
wała rozpatrzeniem  i uwzględnieniem życzeń 
i skarg osób i instytucyj interesow anych. Po­
nieważ podobne dążenia dały się także spo- 
strzedz ze strony rolnictw a, przeto okazało się 
pożądanem  podzielenie rady rolniczo-przemysło­
wej na dwie zupełnie niezawisłe sekcje, które 
ustąwicznie stykając się z sobą przyniosą ko­
rzyść i pożyte* tak przemysłowi jak  i rolnictw u.

M inister podnosi konieczność podziału pracy 
nietylko w interesie przem ysłu i handlu , lecz 
także w tym  celu, aby wciągnąć do tego i spra­
w y rękodzieła. Dalej zapow iada p. m inister za­
m iar rozszerzenia i przekształcenia zakresu dzia­
łania rady, która m a służyć tym  sprawom 
Z kw estją |)an d lu  i przem ysłu ściśle związanem 
jest wykształcenie techniczne i podniesienie mo­
ralne i m aterjalne klas pracujących, gdyż po­
łożenie z produkcji żyjących robotników , zawi­
ałem jest od produkcji sam ej, dla tego też opie­
ka  i staran ia  rządu m uszą iść w obu kierun* 

(oklaski) i należy je  rów norzędnie trakto' 
wać. M inister zam ierza dlatego przez utw orzenie 

etatystycznego pracy stworzyć trzecie 
ci o doradcze; zajm owałoby się ono tem i sp ra­
l i 11' ’ . re bez udziału przedstawicieli stanu 
robotniczego nie m ogą być należycie załatwione,
a , i  • , a . en ' e możliwem jest tylko przy 
wspóludzia e i wzajem nem  porozum ieniu się 
wielkich społecznych czynników.

Jako najbliższe zadanie rady przemysłowej 
wylicza m inister prace przygotowawcze do od­
nowić się mających w  r. 1903 trak ta tów  han­
dlowych, do czego będ/.ie potrzeba także pow o­
łać szereg rzeczoznawców.

Przedewszyatkiem  konieczną tu  jest jasność 
co do granic obw odu celnego, k tóry  dotychczas 
w ystępuje jako obw ód austro-w ęgierski, jako je ­
den okręg. Ponieważ zanosi się a a  zmianę, 
przeto będzie koniec? nem  wyjaśnić stosunek 
Auatrji do W ęgier. Wszystkim znane stosunki 
spowodowały to , że wniesione przez teraźniej­
szy gabinet przedłożenia ugodowe nie przyszły 
pod obrady, lecz m usiano na razie prow izory­
cznie uregulow ać ekonomiczne stosunki między 
A ustrją  a W ęgram i. Dziś atoli jest sytuacja już 
taka, że W ęgry czekają na A ustrję, a A ustrja  
na  sam ą siebie. Dlatego też dzisiejsza sytuacja 
nakłada na wszystkich, którzy na nią wpływ 
m ają, bardzo ciężką odpowiedzialność. W ielkie 
interesa przem ysłu austrjackiego, pom yślny roz­
wój obu połów m onarchji, m ocarstw ow e sta ­
nowisko A ustro-W ęgier zależy od szczęśliwego 
rozwiązania tej kwestji. Rząd w tej spraw ie nie 
może zachowywać się biernie, lecz ow3zem m usi 
sytuację oceniać spokojnie, ale bystro. Nadzwy­
czaj pow ażna sytuacja każe czynić przygotow a­
nia na wypadek, gdyby ugoda z W ęgram i nie 
przyszła do skutku. Spraw a ta  atoli n .e  należy 
tylko do rządu, lecz zająć się nią powinny 
wszystkie interesow ane w niej koła.

Nie chcemy — mówił m inister — przygo­
tow aniam i tem i w ypow iadać niejako wojny eko­
nom iczną, lecz chcemy do przygotow ań, wypły­
wających z konsekwencji rozdziału celnego, przy­
stąpić jedynie dlatego, ażeby naw et w ostatniej 
godzinie m ożna było utrzym ać ekonom iczną 
wspólność. (Oklaski).

M inister wie, że sąd o proponow anej ugo­
dzie jest w A ustrji spaczony przez m niem anie, 
że dotychczasowe rokow ania dla A ustrji są 
ujem ne, ale obok pisanej ugody kroczy niepi­
sana polityka przem ysłow a obu połów m onar­
chji. Podnoszone przez nasz przem ysł skargi 
w tej m ierze nie byłyby nieuzasadnione, ale są 
spaczone, bo opierają się na rekrym inacjach. 
W ielką trudność w pom yślnem  załatwieniu s ta ­
nowi także dotychczasowa jednostronna dysku­
sja o tych praw ach tak  po stronie austrjackiej, 
jak  i węgierskiej. T u  nie idzie wcale o walkę, 
ałe o rów noległą akcję A ustrji i W ęgier, z je ­
dnakow ym  celem , ale naturaln ie  rozm aitym i 
środkam i. Celem ty m : rozwój i podniesienie 
przem ysłu. Środki są różne, gdyż W ęgrzy m u­
szą pilnie pielęgnować w zrost nowo powstałego 
przem ysłu, A ustrja  zaś dla swego wysoko roz­
winiętego przem ysłu m usi stworzyć nowe źró­
dła zbytu, rozszerzyć go i wzmocnić nietylko 
przez ustaw y celne, ale za pom ocą nowego, 
przychylnego ducha w adm inistracji. (Huczne 
oklaski).

Dla osiągnięcia tych celów koniecznem jest 
także w spółdziałanie przem ysłowców sam ych.

^  Dalej om aw iał m inister działalność oddziała 
eksportowego rady przemysłowej, k tóry  rrzede-
wszystkiem poważnie m usi się zastanowić nad 
tem , aby przez wyszukanie nowych źródeł zby­
tu  ożywić dotychczasowy eksport z A u strji, do 
czego w pierwszym  rzędzie służyć m ogą między 
innem i podróże okrętów  au strjack ich , przedsię­
b rane  dla badań nowych obszarów  możliwych 
dla zbytu, organizacja t. zw. pionierów  handlo­
w ych , utw orzenie kolonij handlow ych za g ra­
nicą itp.

Oddział przem ysłowy i rękodzielniczy rady 
przemysłowej będzie m iał przedewszystkiem  za­
danie badać stosunki i uwzględniać wszelkie 
dane, mogące w płynąć na pom yślny i w ydatny 
rozwój przem ysłu w ew nątrz państw a.

W śród hucznych oklasków om awiał m ini­
s te r dalej w dłuższym wywodzie spraw ę refor­
m y ustaw  akcyjnych, przez wszystkich uznaną 
za konieczną. Zawiadom ił zebranych, że przy­
gotow ania do wniesienia przez rząd odpowie­
dniej ustaw y są w pełnym  biegu i oświadczył, 
iż podstaw ą nowej, przygotowywanej reform y bę­
dzie zniesienie starego, stosunkom  ekonom icznym  
więcej nie odpow iadającego system u koncesyj­
nego, a pow ołanie do życia t. zw. system u nor­
m atyw nego. Ingerencja państw a zasadzać się 
będzie na przestrzeganiu, aby w ypełniano prze­
pisy ustaw ow e, na dzierżeniu władzy karnej, 
zagw arantow aniu odpowiedzialności karno-sądo- 
wej organów  spólkow ych, oraz na jak  najw ię­
kszej jasności ważnych dla publiczności w yda­
rzeń w życiu spółek.

Dopóki ta  reform a nie wejdzie w życie, 
rząd starać się będzie czynić zadość najpilniej­
szym potrzebom  w kierunku ułatw ienia asocja­
cji kapitałów  przez wprow adzenie przy konce­
sjonow aniu stowarzyszeń akcyjnych praktyki 
swobodniejszej, bardziej odpowiadającej istn ie­
jącym  stosunkom  o ile to jest możliwem bez 
szkody dla publicznych interesów . (Oklaski). R ó ­
wnież wynalezioną zostanie odpowiednia form a, 
aby dziś już działalność zarządu była bardziej 
jaw ną. (Oklaski).

Kończy w yrażeniem  nadziei, że rada  prze­
mysłowa poprze go skutecznie w przygotow a­
niu ustaw , jak  również w prow adzeniu sp raw  
bieżących jego wydziału, a w końcu zaprosił 
zebranych, aby przystąpili do załatwienia p o ­
rządku dziennego.

Gdy skończył odezwały się długntrw ające 
oklaski.

Br. L e i t e n b e r g e r  podniósł dobroczynny 
wplyw jaki, ta  m ow a wywrze wobec panują- 
cego przygnębieuia w A ustrji. Mówca żywi 
PFZek°nanie, ie  odtąd panow ać będą w adm i- 

s r*ci '.P aó e tw a  zupełnie inne prądy, a m ini- 
dlu a u ^ * Ze 8-i? z*otemi głoskami w historji h an -

we zastępstwo interesów* twierdzi, że rada  
przem ysłowa może być ewentualnie pow ołaną 
do zastąpienia dotychczasowej reprezentacji in­
teresów  Ij. parlam entu.

N. fr  Presse z pow oiu mowy B aernrei- 
thera, który wskazał na doniosłość ugody z 
W ęgram i, wzywa ponownie h r. T huna do upo­
rządkow ania stosunków  wewnętrznych A ustrji. 
H r. T hun  nie pow inien peprzesfać na  próbach 
dotychczasowych, lecz dalej rokow ać ze s tro n ­
nictw am i, aby osiągnąć porozumienie ich wza­
jem ne.

R ząd nie dow iódł jeszcze, że z powodu 
odrzucenia elaboratu języtow ej ustaw y radcy 
Sztum m a nie m a już innego wyjścia, jak  za­
m ach stanu. Również nie zostało udow odnione, 
że z chwila zniesienia rozperządzeń językowych 
Czesi rozpoczęliby obstrukcję podobną do tej, 
jaką obecnie Niemcy prowadzą. H r T h u n  nie 
powinien się więc zniechęcać i ustaw ać w akcji 
ugodowej.

Woina U & H i t t i - n i i t t f i f t L
(Depesze telegraficzne * telefoniczne).

Madryt 21. lipca. Marszałek Blanco donosi, 
iż ani bezpośrednio ani pośrednio nie upow a­
żnił jenerała  T ora la  do poddania San Jago ; 
kapitulacja tego m iasta nastąpiła bez jego wie­
dzy, za co jenerał T o ra l z całą surowością 
praw a wojskowego zostanie pociągnięty do 
odpowiedzialności.

Waszyngton 20. lipca. Odczytany na dzi­
siejszej radzie gabinetow ej telegram adm irała 
Deveya d o n o si, iż polożeuie w ’ Manilli nie 
zmieniło się. Członkowie gabinetu są zdania, iż 
wiadomości o tem , że między Deveyem a sta ­
tkam i niemieckimi panu ją  naprężone stosunki 
pozbawione są wszelkiej podstawy, czego naj­
lepszym dowodem jest ten  fakt, iż depeszę De- 
re y a  do Hongkongu zawiózł właśnie niemiecki 
statek wojenny. Prezydent Mac Kinley i sekre­
tarz stanu Day zapewnili innych członków ga­
binetu o tem, że pod Manillą nic się nie stało, 
coby mogło zamącić i pogorszyć stosunki m ię­
dzy załogami am erykańską a niemiecką.

Paryż 21. lipca. Temps donosi, iż H iszpa­
nia rozpoczęła już pólurzędow e rokow ania po ­
kojowe z Am eryką, a to w (ym celu, aby się 
dowiedzieć, jakie A m erykanie będą stawiali w a­
runki pokojowe.

Nowy Jork 20. lipca. Wening Journal do­
nosi, iż ostatniej niedzieli mieszkańcy m iasta 
Mayaguez na  zachodniem wybrzeżu wyspy P or- 
torico napadli na krajow ców , ponieważ podej- 
rzywali ich, że oni sym patyzują z A m erykana­
mi, i że zamierzali w razie w ylądowania wojsk 
am erykańskich przyłączyć się do nich przeciw 
Hiszpanom  Dziewięciu krajow ców  zabito, wielu 
raniono.

Madryt 21 lipca. List jenerała  T ora la  wy­
stosow any do jen. Sbaftera, a donoszący m u, 
iż m arszałek Blanco pozwolił m u na poddanie 
St. Jago, uw ażąją tu  wszyscy za apokryf, gdyż 
zawiera rzeczy, któryeh jenera ł T oral absolutnie 
napisać nie mógł, a m ianowicie, jakoby rząd i 
jenerał Blanco upoważnili go do poddania sie. 
Spraw a ta w istocie m a się tak, ie  m inister 
w ojny w odpowiedzi na  rap o rt jen. Blanco, iż 
St. Jago znajduje się w nadzwyczaj krytycznem  
położeniu, odpowiedział, że należy pozostaw ić 
jeu . Toralow i inicjatywę co m a uczynić i nie 
udzielać m u żadnych innych wskazówek, jak  
tylko tej, aby zawsze postępow ał stosownie do 
przepisów wojskowych.

Madryt 21. lipca. Depesza kom endanta M a] 
nilli oadajc wielkie pochwały wojskom hiszpań­
skim, k tóre nieprzyjaciela już w kilku bitw ach 
pobiły i przypraw iły go o znaczne straty . R o ­
boty uzupełniające około obw arow ania Manilli 
postępują szybko, a kom endant jest zdecydo­
wany bronić m iasta aż do ostatniego żołnierza.

Bruksela 21. lipca. Don Carlos twierdzi, że 
wybuch pow stania w Hiszpanji je s t nieuniknio­
ny. Odstąpienie Ameryce najdrobniejszej cząstki 
hiszpańskiej ziemi wetknie m u miecz w rękę. 
Organizacja stronnictw a karlistowskiego jest już 
ukończoną, wszystkie przygotow ania poczynione.

Nowy Jork 20. lipca. Zapew niają, że Hi­
szpanom  udało się sprowadzić na  ląd cały ła­
dunek okrętu .A n ton io  Lopez*, który nałado ­
w any wielkimi zapasami żyw ności, usiłował 
przerw ać linję blokady wyspy Portorico  i osiadł 
na mieliźnie w pobliżu m iasta S an  Juan.

Do dziennika Journal donoszą z W aszyng­
to n u , że jenerał Miles nalega na  Mac Kinleya, 
aby m u pozwolił po zdobyciu wyspy Portorico 
poprow adzić arm ję am erykańską do H iszpanji.

San Jago 20. lipca. Jenerałow i Linaresowi, 
rannem u podczas szturmu na fort El Gauey, 
am putow ano rękę. Stan jego je s t groźny.

Nowy Jork 20. lipca. Do F/oening Journalu  
donoszą z K ingstonu, ze Kubaóczycy przybyli 
do Siboney, przynieśli tam w iadom ość o śm ier­
ci wodza pow stańców  Garcji.

Madryt 21. lipca. Dyrekcja klubu w ojsko­
wego odbyła wczoraj tajne posiedzenie. R ząd 
m a zam iar zam knąć istniejący tu  klub karli- 
styczny. ___________________

t hne Prr < P ‘ M a u '
i t l  r L S * CI^ ’ m inister m ową swą otwo

V, dlnwa i M er8peV yWł n a  przyszłą politykę handlow ą i przem ysłow ą w Austrji.
as ępnie ze rani członkowie podzielili się 

na  trzy oddziały, k tóre ukonstytuow aw szy się 
rozebrały między siebie referaty .

Wiedeń 21. lipca. Dzienniki oceniają nader 
sym patycznie wczorajszą m owę m in istra  B aern­
reithera, wygłoszoną przy o tw arc:u rady prze­
mysłowej.

Yaterland  w artykule zatytułow anym  „No­

Po procesie Zoli.
(Depesze telegraficzne .Dzień. Polsk.*).
Paryż 21 lipca. W czoraj m iała się tu  przed 

sądem  apelacyjnym  odbyć rozpraw a przeciw dy­
rektorow i pism a Petit Journal Judetow i i je ­
dnem u ze w spółpracowników tego pism a, oskar­
żonym przez Zolę o zamieszczenie artykułów  
uwłaczających pamięci jego ojca. Sąd policyjny 
atoli odroczył rozpraw ę na  2 tygodnie, aby po­
wziąć postanow ienie, czy jest on kom petentnym  
wydać i* wyrok w sprawie obrazy zm arłego 
funkcjonariusza państwowego, którym  był oj­
ciec Zoli.

Potw ierdza się wiadomość, iż Zola udał się 
do Lucerny w Szwajcarji.

Paryż 21. lipca. Zola wyjechał z Paryża 
onegdaj wieczorem w tow arzystw ie dwóch swych 
przyjaciół do Szwajcarji, zkąd m a się udać do 
H olandji, a następnie do N orwegji w odwie­
dziny do B joernsterne B joernsona.

Frankfurt 21. lipca. Frankfurter Ztg. ogła­
sza list B joersona wystosow any do Zoli; w li­

ście tym  czytam y: .P rzebyw am  obecnie chwilo­
wo w M onach jum ; jedna z tutejszych pow a­
żnych osób opow iadała mi, i i  kanclerz H ohen- 
lohe bez ogródek wręcz jej powiedział, że 
Dreyfus o ile to Niemiec dotyczy jest zupełnie 
niewinny, równocześnie także wymienił nazwi­
sko winnego, ale dodał, zobaczy pan, że F ran ­
cuzi nie dopuszczą nigdy do rewizji procesu. 
Dreyfus m usi um rzeć jak  Jezus z N azaretu, aby 
zgładzić grzechy innych. Czytam w Echo de 
P arts , organie francuskiego sztabu jeneralnego, 
że Dreyfus zdradzał Francję także n a  rzecz W łoch, 
co atoli po znanem  oświadczeniu rządu wło­
skiego wydaje się mi zupełnie niepraw dziw em .

„Ówczesny włoski m inister wojny twierdziił 
przecież, iż Dreyfuss nigdy nic nie m iał do czy­
nienia z żadnym  ajentem  ani reprezentan tem  
W łoch.

.Byłem ubiegłej zimy w R zym ie, gdzie po­
wszechnie przypuszczano, iż to oświadczenie 
w łoskie, na  które francuski sztab jeneralny nie 
zwrócił uw agi, pochodzi od samego k ró b . 
W iem, że męczennik z wyspy Djabelskiej budzi 
litość na dworze włoskim i cieszy się tam  sym- 
patją. R ew izja procesu jest gorącem  życzeniem 
dw oru włoskiego i całych W łoch. Mogę dalej 
powiedzieć, iż już  w czasie pierwszej in terpe­
lacji, wniesionej w spraw ie D reyfusa w pałacu 
B urbonów , jeden z profesorów  we Florencji 
twierdził, iż słyszał od jednego z członków fran ­
cuskiego sztabu jeneralnego, że Dreyfus nie jest 
w inien, lecz jeden z wyższych oficerów fran ­
cuskich.

,N a  stwierdzenie wszystkiego, co tu  piszę, 
m ogę przytoczyć naswiska tych ludzi, którzy 
m u to mówili, a oni są gotowi prawdziwość 
słów swych stwierdzić. Z całą sym patją  dla 
pana kreślę się Bjoernsterne Bjoernson ‘ .

Paryż 12. lipca. Figaro notuje obiegającą 
w mieście pogłoskę, iż w mieszkaniu E ste rha­
zego znaleziono bardzo ważne dokum enta  i że 
Esterhazy oświadczył gotowość poczynienia b a r­
dzo ważnych zeznań.

Depesze telegraficzni 1 telefoniczni

ści przed gm achem  parlam entu  i żądały pracy. 
T łum y zachowywały się bardzo groźnie. Musia­
ło wyruszyć wojsko i policja, k tóre przedsię­
wzięły wiele aresztow ań.

P arlam ent przyjął ustaw ę upow ażniającą 
prezydenta rzeczypospolitej chilijskiej do w yda­
n ia nowych pieniędzy papierow ych w sumie 60 
m iljonów  dolarów.

Kraków 20 . lipca. Elektrotechnik Józef Zie- 
lióki spadł dziś przez nieostożność z mostu podgór­
skiego, uderzywszy głową o przyczółek mostu, a 
następnie spadł na łachę piaskową na środku 
Wisły.

KrakÓW 21. lipca. Powstaje tu fabryka lodu 
z powodu braku tego artykułu. Początkowo gmina 
zamierzała objąć akcję w tej sprawie, lecz wstrzy­
mała się z powodu udziału osób prywatnych.

Genewa 21. lipca. Dzień wczorajszy przeszedł 
spokojnie. Wojsko obsadziło wszystkie place, na któ­
rych gromadzą się robotnicy i krążyło po ulicach. 
Policja aresztowała około 50 podżegaczy. Ludność 
pomagała w tem policji. Strejkujący robotnicy zażą­
dali jednego dnia do namysłu, jaką odpowiedź mają 
daś na propozycję pracodawców. Jest nadzieja, że 
dziś powrócą do pracy na kilku budowlach

Petersburg 21. lipca. Car Mikołaj zaalarmo­
wał dziś załogę w Krasnem Siole, następnie udał 
się wraz z carową na manewry.

„Dziennika PoIsWdbd” .
Wiedeń 21. lipca. Z G statterboden dono­

szą, iż w górach znaleziono turystę  K onrada, 
k tóry  w niedzielę spadł z H ochtor i odniósł 
tak ciężkie rany, iż w krótce wyzionął ducha. 
Konrad liczył lat 24, był silny i bardzo zrę­
cznym i doświadczonym turystą.

Londyn 21 lipca. Książe W alji m a się co­
raz lepiej. Leczenie skaleczonej nogi odbywa 
się pomyślnie.

Chry8tjanja 21 lipca. Parow iec norweski 
„Lofoten* znalazł w zatoce Sassen flaszkę ze 
znakiem A ndrśe 1898. „Vesteraalske tow. że­
glugi parow ej* donosi, iż flaszka owa pochodzi 
od szwedzkiej w ypraw y podbiegunow ej z 1898 
r. pod wodzą kapitana E rnesta Andrćego (a 
więc nie od Andróego, który się wzniósł ba­
lonem ).

Moskwa 21. lipca. Księstwo bułgarscy z 
najstarszym  synem  swym Borysem  przybyli 
wczoraj do Moskwy, w itani serdecznie na dw or 
cu przez wielkiego księcia Sergiusza, reprezen­
tantów  władz i licznie zebraną publiczność. 
K om panja honorow a ustaw iona na dw orcu od 
dała im honory wojskowe. W śród okrzyków 
ludności księstwo w tow arzystw ie w. księcia udali 
się do Kremlu.

Budapeszt 21 lipca. Według telegramu pry­
watnego, nadesłanego do Bekesczaba, na pielgrzym­
kę węgierską, która wyruszyła do Lourdes, napadły 
w Lyonie tłumy publiczności i znieważyły ją. Trzech 
pielgrzymów rzucono na ziemię i pobito; część piel­
grzymów musiała uciekać przed tłumem w powo­
zach.

Homona 21 lipca. Hrabina Aleksandrewa An 
drassy ciężko zachorowała. Podczas obiadu wskutek 
zamienienia flaszki zamiast wody mineralnej, napiła 
się kwasu siarczanego. Natychmiast użyto wszelkich 
antidotów; życiu jej już nie grozi niebezpieczeń 
stwo.

Berlin 21 lipca. Berliner Nmchriahten 
donoszą, że telegram cesarza W ilhelm a w ysto­
sowany do rejenta w Lippe pojaw ił się bez 
woli i wiedzy rejenta w tekście n ieautenty­
cznym.

Londyn 21. lipca. Do „B iura R eutera* do­
noszą z Pekinu, że rosyjski sekretaarz legacyj- 
ny Paw łów , który zagroził rządow i chińskiem u 
wyjazdem swym z Pekinu, usprawiedliw ił się 
z tego swego kroku i dodał, że uczynił to bez 
upow ażnienia swego rządu. Mimo to obstaje 
Paw łów  przy postaw ionem  poprzednio żądaniu, 
ażeby instruktorzy angielscy i niemieccy wy­
kluczeni zostali z floty chińskiej.

Stambuł 21. lipca. A dm irał francuski Poi- 
tier w ystosow ał do m inistra spraw  zagrani­
cznych Dżewada baszy pism o, w którem  zw ra­
ca jego uw agę na to , że nie dozw oli, ażeby 
tureckie wojska wylądowały na Krecie. Onegdaj 
przybyło tam  50 żołnierzy tu reck ich , lecz nie 
pozwolono im wylądow ać, wobec czego oni 
musieli wrócić. Poitier zaw iadom ił wszystkie 
tutejsze ajencje ok rę tow e, te  zabroniony jest 
przewóz wojsk na  K retę.

Kreteńskie zgrom adzenie narodow e przy­
jęło jednogłośnie w zasadzie p ro jek t prow izo­
rycznej adm inistracji tej wyspy. Dziś przepro­
wadzi kreteńskie zgrom adzenie dalszą dyskusję 
nad tym  projektem .

Valparal80 21 lipca. Podczas dyskusji w 
izbie deputow anych w spraw ie emisji pieniędzy 
papierow ych, zgrom adziły się tłum y publiczno­

T e le p iy  giełdowe i tamowe.
Wiedeń 21  lipca.

'F ełda  p ien ię ina . Wczoraj pc umknięciu 
giełdy wieczornej notowano. Kredyty 358*87, Węg. 
Kredyty 395 —, Anglobanki 157-75, Wiedeńsk. 
„Bankrerein* 266 50, Unjony 295' — , Laenderbank 
226-80, Sztacbany 359 '37, Lombardy 77'12, Elbe- 
tahle 263 75, Kolej północno-zachodnia 248 50, 
Tytuniowe 134-25, Rima 252 75, Alpiny 164 60, 
Renta majowa 101*70, Węg. renta koronowa 
99 05, Losy tureckie 59*60, Marki niemieckie 
— — . Usposobienie spokojne.

Berlin 21 lipca. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
W iener P a ritd t). Kredyty 224 75 (358 82).
Sztacbany 1 5 2 6 0  (3 5 8 8 9 ), Lombardy 33 40
(78 29), Disconto 198*10. Usposobienie słabe.

Frankfurt 21 lipca. Giełda ' wczorajsza
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
W iener P a fita t) . Kredyty 304 — (358 63).
Sztacbany 303"87 (358"69). Lombardy, —" —
(— —), Laura —* —, Harpener 179 75, Disconto 
198 10 Usposobienie ustalone.

Telegram giełdowy.
Wledeś, dnia 21. lipca go dr. — min. —.

Alpiny 165-80 Galie, oblig. prop. 97*90
Akcje kredytowe 368*76 Wied. losy _•_
Kredyty węg. 394*60 Akcje tytoń. 134—
Anglobanki 157*50 4°/0 Poż. krajowej
Unjony 294*50 z roku 1893 97*60
Ludwiki —*— Elbethale 268*50
Nordbany —*— L&nderbanLi 226*50
Lombardy 77*25 Renta zlot. węg. 121—
Losy tureckie 59 70 Bankrerein; 266*76
Staatsbany 368*75 Wspólna renta p. —.—
Czemiowieckie 292— Robie 127*50

Z Izby handlowej I przemysłowe).
Lwiw 21. lipca 1898 r.

I. Akoje za sztokę: Kolej gal. Karola Ludwika po
200 zł. m. k. 210-— do 214-—. Kolej Lwow.-Czern.-Jassy
po 200 zł. w. a, w srebr. 290-50 do 293 5C. Banku bipot.
po 200 zl. w a. 376'— do .>85*—. Banku kred.
gal. po 200 zł. w. a. 200"— do 210-—. Garbami w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200-— do 210 —. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
205 zł. w. a. 255 — do 260 —.

II. Listy zastawne za 100 zL : Banks bipot. gal. 6°/0 
w. a. wylosował z 10°/, prem. 110'20 do 110*90. Banku 
hipot. gał 4*/»°/o w* R* l°s- w 50 lat 100-30 do 101-—. 
Banku hipot. gal. 4•/„ w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96-50 do 97-20. Banku krajowego i 1/, /, w. a. 
los. w 51 lat. 100*80 do 101*50, Banku krajowego 4°/0 
w. a. los. w 57 lat. 98*— do 98*70. Tow. kred. gałic. 
ziemsk. 4°/0 (1. emisja) 97*50 do 98*20. Tow. kredyt, 
gal. ziem. 4“/0 los. w 411/, lat. 97*70 do 98*40. Towarz. 
kredyt galic. ziem. 4°/0 los. w 56 lat. 96*30 do 97*—.

III. Obllpl za 100 zl.: Galie, funduszu propinacyjnego 
4°/0 w a. 98*20 do 98*90. Buków, funduszu propinacyj­
nego 5°/0 w. a. 102*60 do —*—. Kom. Banku krajowego 
5*/« w. a. II. em. 102*40 do —*—. Komunalne Banku 
krajowego 4 V /0 w. a. BI. em. 100*60 do 101*20. 
Kolej, lokalne Banku kraj. 4°/, po 200 kor. 97*50 do — . 
Pożyczki kraj. 6*/, w. a. 103*— do —*—. Pożyczki kraj. 
41/»°/o w* a* — do — ■ Pożyczki kraj. 4•/„ w. a. 
z roku 1891 —*— do —•—. Pożyczki kraj. 4*/0 po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 98*— do 98*70. 
Pożyczki 4°/„ gminy miasta Lwowa 96*30 do 97*—.

IV Lot). Miasta Krakowa od 26*50 do 28*50. Miasta 
Stanisławowa od 49*— do —*—.

V. Msisty. Dukat ces. 6*60 do 5*70. Napoleon’dor 
od 9*49 do 9*59. Półimpeijal 9*47 do 9*67. Bubel 
ros. srebrny 1*20*— do 1*25*—. Rubel ros. papierowy 
1*26*50 do 1*27*50. 100 marek uiem. 58*50 do 69*—.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w  Krynicy

w dom u „pod Orłem* naprzeciw  K urhausu.

a
R
ISs

1

&

Kamasze i sztylpy skórzane, płó­
cienne i waterproff

od zł. 3, 5 do 8 zł.
poleca magazyn nowości

Marcina Mullera
we Lwowie

plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Koncesjonowany kurs przygotowawczy do szkól wojsko­
wych i Jednoręcznych Oohstnlków (lnteligenzprifung) 

w wykładowym języku polskim rozpocznie się dnia 1. 
września b. r. w Zakładzie p. Franciszka Moliera c. k. 
nadp. u. obr. kr. w Krakowie, ulica Garbarska 1. 7, 
■ II. piętro Statut dotyczącego Zakładu przesyła się franco

i bezpłatnie. 1720 1—6

A n t i l e n t i l i a

Żaden artykuł toaletow y nie może ryw alizow ać pod względem  skutku i dobroci z ANTI­
LENTILIA. Środek ten  otrzym any z odświeżających substancyj, usuw a w krótkim  czas ie : 
piegi, plamy wątrobiane, blizny itd., nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikatność.

Cena 2  złr.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, uL Halicka L 11. KRAKÓW]: Sukien­

nice L 20. GZERNIOWCE: Rynek 2. PRZEMYSŁ: Frueuzkańaka 24.
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L . Ł .  T o ł s t o j .

Preludjum Szopena.
(Z  ro&yjskiego).

(CSąg d„lszy).

— A wy kiedy powrócicie do M oskwy? — 
zapytał zamiast tego.

— Nie wiem, m am a sądzi, że m ożtby  w y­
jechać zegranicę.

I tw arz Soniczki zasępiła się.
W  tej chwili odezwała się św istaw ka s ta r­

szego konduktora , k tóry  zuchowato przebiegł 
obok nich i zaraz potem  zahuczała lokom o­
tyw a.

— A więc przyrzekacie, przyjedziecie ? — 
rzekła Soniczka, nachyliwszy się szybko przez 
balustradę  i wyciągając rękę do Kriukowa. — 
Do widzenia! U w ala jc ie : czekam !

Poskoczyl do niej, uśeisnąl jej rękę tak, że 
o m ało nie krzyknęła z bolu i w milczeniu 
skłonił się, zdejm ując czapkę.

Pociąg ruszył.
K riukow  nie poruszając bię, patrzył na So- 

niezkę, k tó ra  uporczyw ie w p a trjw a la  się w nie­
go, nie frasując się bynajm niej tern , iż siostry

uśm iechały się, a B uchanow  m ru sa i na ko­
legów.

Patrzyli tak na siebie, dopóki nic stracili 
się z oczu.

Pociąg zniknął na skręcie, a Kriukow cią­
gle stał na swojem m iejscu z czapką w ręku i 
patrzył przed siebie.

— A cóż, bałieńka, zadum ałeś sie? O czem ? 
— usłyszał nagle nad sobą głos B uchanow a, a 
czyjaś ręka spadła m u na ramię.

D rgnął i opam iętał się.
W szyscy koledzy stali obok niego, paląc 

papierosy.
Kriukow  zawstydził się swego zapom nienia 

i znowu zarum ienił się po sam e uszy. W sadził 
cząpkę na głowę i rzekł:

— Nie lubię w ogóle, gdy .itoś odjeżdżp.
— Zwłaszcza, gdy odjeżdża... — zaczął Bu­

chanow.
— Szacunku godna rodzina — dokończył 

Kriukow.
I pom yślał, że Bareckie, szczególniej córki, 

są  w istocie poczciwymi ludźmi, z którym iby 
pragnął przepędzić całe wieki.

W yszedłszy z dw orca, młodzi ludzie poże­
gnali się i dorożkam i rozjechali się w różne 
strony.

Jeden jedyny K r‘ukow, k tóry  mieszkał na

drugim  końcu Moskwy i k tóry  był biedniej­
szym niż inni, poszedł do dom u piechotą. Jego 
kolega z kursu , Juchodin, chciał go podwieść, 
Kriukow jednak odmówił, odczuwając pragnie­
nie i potrzebę przejścia się sam em u i pozostania 
sam otnym . Miał św isiom ość tego, że coś b a r­
dzo ważnego i bardzo sm utnego zdarzyło się 
przed chwilą w jesro życiu — i że nieszczęście to 
pojął i m ógł pojąć ak należy tylko on sam .

— Soniczka pojechała i więcej jej nie zo­
baczy. Zapraszała go i ma nadzieję, że przyje- 
dzie ( o nich na wies, ale na sam o tylko jej 
zaproszenie jeGhać pizecież me m ożna. Czyż on 
nie pojm uje, że księhna naum yślnie nie za­
prosiła go oddzieln e. osoDiście, jak Buchanow a 
i W ostica, dlatego, że nie życzy sobie jego 
znajom ości, że obaw a się je j?  A więc So­
niczka w yjechała supelnie i może nie spotka 
się z n ią nigdy więcej w życiu.

A tym czasem  ?
A tymczasem ad chwili, w której ją  po­

znał, od chwili, gdy przeczuł, że i ona łaska­
wie na niego patrzy i może m ogłaby zostać 
jego żoną, życie jego zmieniło się nagle. Miało 
ono teraz jakiś cel przynajm niej, k tóry  od razu 
podniósł jego ducha i wzmocnił siły.

Od chwili, gdy poznał się z Bareckie mi, 
K riukow stał się odważniejszym , weselszym,

więcej ożywionym. Zaczął pracow ać, przestał 
zupełnie myśleć o kobietach i zadaw alniał 
się zupełnie m arzeniem  o Soniczce.

A teraz?
T eraz znowu został sam , zupełnie sam , z 

pustką w sercu. Znowu nie pozostało w jego 
życiu nic świetlanego i radosnego, nic...

Ale dlaczego on ją  utracił ? Dlaczego nie 
zatrzym ał jej dla siebie? Dlaczego się z nią 
nie ożenił, skoro tak poważnie zajęła jego 
myśli ?

A jakże on, W ania Kriukow, biedny s tu ­
dent z drugiego kursu , m ieszkający u swego 
ojca w jakiejś kom órce na końcu kurytarza, 
może się żenić z księżniczką B arecką?

Jakżeby to  być mogło P Cóż, wziąć ją  do 
dom u do siebie i mieszkać z nią razem  w je ­
dnej ;zdebce? A może opuścić un iw ersy tet?  
Albo co?  A cóż powie na  to rodz.na? Ojciec, 
m atka, sio3 tra? A sarna Soniczka, czyżby ona 
teraz zgodziła się wyjść za niego za m ąż wbrew  
woli m atki, sióstr, jego rodziców i całego 
św ia ta?  Cóż, może siłą i potajem nie uwieść 
j ą  — i ożenić się? A potem  czyż studenci 
m ogą się żenić? Na to  potrzeba pozwolenia, 
trzeba się starać, zachodu ty le! Zkądże weźmie 
sil na  to  w szystko? Jak i do czego dostąpić? 
Nie, nie — pow tarzał sobie K riukow — wi­

docznie jego położenie jest taLi*a( te ?cale 
się żenić nie może. Jeszcze dziecko, ieszcze n it 
wyrósł.

Jakto nie d o rósł?  — pytał się Kriukow 
w ślad za tem  — jakież z niegc dziecko, ikoro 
ją  kocha, tak nam iętnie kocha ? Skoro od iigo 
wiosennego pow ietrza i słońca, z nadm iaru  6] 
oddech zatrzym uje m u się w piersi, a  on wie, 
że tylko Soniczka, tylko jedna obecność jej 
może go uspokoić i ożywić. Może to wszystko 
tylko m ara, pow stała w skutek bezczynności i 
bujnej w yobraźni?  Czyż nie m ożna żyć baz 
myśli o kobiecie? Żyć m ożna, ale ja k ?  C zem ? 
Co m u pozostaje? R odzina, w której wszyscy 
członkowie żyją oddzielnem  egoistycznem ży­
ciem i jednem u nic do drugiego ? Uniwersytet, 
naek a , koledzy? Praca, k tó ra  m u jest w strę­
tn ą  z m ałym i w yjątkam i, koledzy, z których 
ani z jednym  się nie zaprzyjaźnił, jak  się tego 
dawniej spodziewał, którzy wszyscy różnią się 
z nim w poglądach, przyzwyczajeniach, we 
wszystkiem ? Muzyka ? Tak, ona jed n a  tylko 
m j  pozostaje, jak  coś dobrego, radosnego, Po­
cieszającego. Bezwarunkowo zajm ie się nią w 
ciągu lata, gdy u w o m  się od egzam inów 
A Soniczka P Czyż rzeczywiście potrzeba o niej 
zapom ni ćP

(Oiąg dał*0if nastąpi),

D o n i e s i e n i a  rozmai te .
po 1%  centa od w yrazu.

■  P o ń g B d U iJ U  p o Sa d * .  ■

Zakład fotograficzny „Janina” w Nowym 
Sączu I krynicy poszukuje retuszera 

I rdtu«zerkę do małych negatywów I po­
zytywów. Posady dc objęcia zaraz.

rba inteligentna poszukuje zajęcia 
kasjerki albo do towarzystwa lub 
tek nielęgnowania osoby słabej. BFższa 

wiadomość: ulica Ormiańska 1. 2. Biuro 
Pracy Kobiet. A. N.

Doszukuję nauczycielki dla 2 dziewczy- 
I nek dla nauki przedmiotów szkolnych 
V. klasy i gry na fortepianie. Zastosowa­
nie się do domu urzędniczego na wsi 
i temu odpowiednie, skromne wymagania 
— konieczne. Dokładne zgłoszeni* z wy­
kazaniem uzdolnienia, dotychczasowego 
zajęcia, znajomości języsow, oraz z po­
daniem narouowości, wieku i żądanej 
płacy, przyjmuje Jan Schwarz, zarządca 
lasów w Dorze. 434

p o s r E T T I
tfonoyplenta poszukuje dr. Idziński, zdwo­
ił kat w Tyczynie. 431

IJotarJusz w Bursztynie przyjmie natych- 
H miast kandydata notarialnego. 425

Magister farmacji do prowadzenia aptek' 
I" (ewentualnie dzierżawa tejże) w Me- 
demrach zuajdzie poradę. Wiadomość na 
miejscu i w handlu korzennym J. Proksza 
ni. Łyczakowska 1. 52. Lwów.

8 P B Z E D  K Ź .
tUyberaa kawa % kilo 75 ct. .Syijusz* 
«  Lwów, uL S Maja 1. 2.

Morelo, codziennie świeżo rwane, wyse 
łam w ćcio kilowych koszykach opła­

cone za zaliczka 1.85. Leon Schachner, 
Zaleszczyki nr. 63. 433

—  m l  H i i U l  IIiii I

Za 2 złr. przerabia stare Materace 
(3 poduszki). Józi f  Sohu&ter. Lwów, 

Kopernika ó. Drelichy na pokrycia od 
00 centów. 933

MIESZKANIA WOLNE I SKLEPY
(1 ct. od wyrazu).

U i. św. Zofjl I. 16. 2 pokoje z przedpo­
kojem, kuchnią i przy należy tośeiami 

zaraz do wynajęcia. 432

MORELE (Aprykozy)
w najlepszym gatunku rozsyła w 5 kilogr. 
koszykach za zaliczką złr. 2.— franco.

S. Lakserowa
Zaleszczyki.

Mntifnćniw naraaolkach, kapeluszach, 
HUWUoW bluzacb, rękawiczkach, we­
lonach, Koronkach I wstążkach po 

zadzlwlająao niskich cenach
Maison de Nouyeautes

Madame Bartla Fiedler
Lwów, plac Kapitalny 1. 3.

Rower pneumatyk, tanio sprzedam. Ły­
czakowska 29 — dozorca wskaże.

oraooooooooooooooooooooo8 Sławne ^

świecie
KOŁA 

_  „Opel”
fabrykat pierwszorzędny. Wyłączna 

sprzedaż dla Galii ji i Bukowiny 
n C f d e  l io  a  He a a  L o u T r e ”  

Lwów ul. Sykstuska 6. pasaż Hausmana
Ulgi w spłatach wedle umowy.

Dla prowincji cenniki gratis i franco.

auF 
Idie Kleider=' 

's c h u lz b o r d e  
f a u f g e d r u c k te  MarkeN

V0 RWERK
garanlierr unbegrenzfe

Halrbarkeit
In jedem 
besseren (śjescha Fi ev£> 

erha IM Ich.

Zakład leczniczy „MARJÓWKA” pod Lwowem.
L e k a r z  o r d y n u j ą c y  d r .  F e u e r a t e i n .  Zdrowe położenie, doskonała knrhnia, 
często komunikacja z miistem zapewniona. Informacje telefonicznie, jak'.też w admi 

nistracji Zakiadu Lwów, Słowackiego 6. 1716 1 - 7

Największy skład 
powozów

e ł y n n e j  f i r m y

S c h u s t a la  i S p ó łk i
utrzymują

we Lwowie przy ulicy 
Karola Ludwika I. 5.

E . &  J. S T R O M E N G E R
c e s .  1 k r ó l .  d o s t a w c y  n a d w o r n i  158? 1—1

Wielki wybór rozmaitych powozów na oliwnych osiach, kauczukowych kołach etc

STACJA KLIMATYCZNA JANÓW
położona w uroczej miejscowości w bliskości Lwowa śród rozległych 

lasów nad stawem 800 morgowym.
Hotel z komfortem urządzony, w willach obok hotelu różne 

pomieszkania, łazienki stawowe, łodzie wiosłowe i żaglowe. Lekarz, 
apteka, urząd telegraficzny I pocztowy w miejscu. Czytelnia, fortepian, 
bilard, kręgielnia, kawiarnia w hotelu.

Pomiędzy Lwowem i Janowem codziennie kursują 3 pociągi, a cena tam 
i napowrót w niedzielę i święta III. klasą 42 ct., U klasą 82 ct., w inne dnie III 
klasą 72 ct., II klasą zł. 1*42 ct.

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą

AUGUST SCHEULENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gm achu dyrekcji galic. Tow arzystw a kredyt, ziemskiego 
kupuje I sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i losy
tak krajowe Jak I zagraniczne

oraz

Losy na spłaty miesięczne pod ja i  najkorzystniejszymi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań .Nadzieja*; prenumerata roczna 1*70, 

na prowincji 1-80. 1012 u—?

Ruch poc^gów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1898.
(Przyjazdy i odjazdy pociągów pudane są według zegaru środkowo -europejskiego)

Do Lwowa
S Kr j *

przychodzą
aa riw orz e głóv>ny posp. 5-10 rano osob. 9-06 

rani. posp 130 w polu lnie, osob 6 10 wieczorem 
p*»[ 845 wieczorem osob 910 wieczorem 

Z Podwołoczysk na dworzec w Podzamczu esob S‘04 w nocy, 
posp 2-16 w południe, osob. 5 — popol posp. 9"30 
wieczorem

2  Podwt U ezysk na aworzec głoway osob 3 30 rano, posp. 
2*30 popołudniu, osob. 5 25 popołudniu, posp. 9 56 
wieczorem.

Z C2eruiow:e( osob. 8 45 rano, osob 10'35 przedpoł., posp. 
1-60 w południe, osob 5 40 popol, posp 9 45 wie­
czorem

L * Siryja, La w ocznego, Kałusza Chyrom Borysławia osob. 
8-05 rano, osob 140 w południe, osob. 10 30 w nocy, 
osob 12 16 w nocy 

Ze Sokala i Rawy ruskiej osoh. 7 55 rano, osob 5-55 popol 
Z Tarnopola i Brodów m. Podzamcze osob. 7.50 rano 
Z Tarnopol," i Brodów nu dworzi c główny osob 815 raao 
2  Jarosławia i Lubaczowa osob 10*45 przedpołuJn em 
Z .lano a osob 7 40 rano osob 1 01 w południe od % de 

'*/, i od *•/, do •'*/, wł codziennie, od % do *% wl. 
tylko w święta i niedziele osob. 7*57 wieczorem, od 
% do *% wł. tylko w dnie powszednie osob. 8.58 
wieczorem

Ziinnej wody ( d % do *% włącznie osob. 7-3U rano 
Brzuchów'- tylko od %  do '*/. wł i od “ /, do *% wł. 

osob. 8-12 wieczorem, od % do “ /, wł. osob. 8 81

Zk‘ Lwowa odchodzą
Do Krakowa osob. 4 10 rano, posp. 8’35 rano, osob 8 51 

rano, posp 2-50 pc południu, osub. 6 40 popoł., posp 
10’40 wieczorem.

Do Podwołoczysk z dworca głównego posp 6’00 rano, oso! 
9.85 rano, posp 1*55 popołudniu, osob 11 00 w nocy.

Do Podwołoczysk z Podzamcza posp. 6 15 rano, osob. 9-53 
rano, posp. 2 8 popol., osob 11 27 w nocy.

Do Czem o a, ie<_ posp 6'05 rano, osob 1U'55 przedpoł. posp 
2-40 popol, osob 6 30 wieczorem osob. 10'05 wiecz

Do Stryja, 8 kolego, Kałusza, Hrcbenowa, Ławocznego, Chy- 
rowa, Borjslawia osob 520 rano, osob. 9 15 przed- 
połudn.em, osob 300 popolu Iniu, osob. 7. wieczorem.

Do Sokala i Baw j ruskiej osob 9-55 przedpoł , >sob. 7 10 
wieczorem.

Do Tarnopola i Brodów z dworca głównego oaob. 6-56 wie­
czorem.

Do Tarnopola i L*. odów i  Podzamcza osob 7-16 wieczorem 
Do Jarosławia i Sambora przez Przemyśl oeob. 4’56 popoł. 

łanowa osob. 9'25 rano, od */, do *% wł tylko w nie 
dziele i święta osob 12-60 w południe, osob. 311 po 
południu, od % do »% wł. tylko w dni powszednie 

od % do -  r  - -

Do

Z
Z

*% i od >% Jo *•/, 
'/* wl- w niedziele

osob 6-20 wieczorem, 
włącznie codziennie, od ’/f do 
i święta osob. 8*40 wieczorem.

Do Zimnej wody tylko od */• do **/, wł. osob. 8-46 popoł 
Do Brzuchowic tylko od % do *% wlącsnis w niedziele 

i święta osob 2*15 popoł.. Ód */g do *% wł. osob 
896 popołudnia.

& ©

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI

we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuj* I ma na skłatdzle wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroliy czysto Srajowe sprzedaje pod gwarancję.

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia powozów po 
um iarkow anych cenach i wyko nye w jak  najkrótszym  czasie. 

_  F ab ry k i ta  odznaczoną została na w ystaw ie krajow ej we
A  Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

T \ r l l r n  n O T l A W l f i  otrzym ają za nadesłaniem  60 centów  
*  _ J J / d i l l "  ™  11? (j w m arfeach listowych) 40 bardzo

interesujących, senzacyjnych momentalnych zdjęć 85 sztuk zir. i .  
130 sztuk 1 zlr. 30 ct. za zaliczką 20 ct. więcej. W ysyłka przez

I.  KAAN, Wiedeń 11/5.

L L i s s r a  p l a s t e r  Ala t n r y s t o w .
Uznany najlepszy środek 

przsectw nagniotkom, nabrzmlałobeiom I t d .

Główny skład:
L. Schwenk a Apteka, Wien-Mridling.

Żądać I u e a | i q  plaster dla tu rystów  
trzeba ł - U b U l a  p0 go  ct.

Do itabyola w wszystkich aptekach. 503

Do ns.1 ycia w aptekach wa Lwowie J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, P. Mikola- 
scha. J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleischman. J. Krzyżanowski; w Czortko- 
wie L. Noss; w Jaśle B. Palcb- w Kołomyi L. K. Stenzl; w Przemyślu W. Mań­
kowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samburzo J. Lepiinkiewicz; w Czernlew 

Caoh Grabowicz i Herold.

Zamknięcie Rachunków i Bilans
z a  r o k  1 8 9 7 .

I. Rachunek obrotów. -

Przychody

1 Udziały wpłacone . . . . 9614 09
2 Wkładki na rachunek bieżący wpłacone 74081 91
3 Długi przez Stowarzyszenie zaciągnięte 108950 —
4 Pożyczki przez członków spłacone 322049 31
5 0  isetki pobrane . 22914 26
6 Fundusz rezerwowy 2976 13
7 Zwrot kosztów administracji 1920 9U*/t
8 „ „ procesowych 3613 b1/*
9 Lokacje • 16919 46

10 Bank krajowy . . . . 101531 44
11 Gotówka z dnia 1. stycznia 1997 7539 35*/,
12 Nieruchomość z dnia 1. stycznia 1897 25485 V6

Razem 697496 27!/,

Rozchody

1 Udziały wypłacone 6546 65
2 Wkładki z rachunku bieżącego podjęte 56851 60
3 Długi przez Stowarzyszenie spłacone 140596 56
4 Pożyczki udzielone członkom 315105 71
5 Odsetki wypłacone 8392 39*/,
6 Fundusz rezerwowy . 1369 9
7 Loszi t administracji 8638 14
8 „ procesowe 2998 25
9 Nieruchomości z dnia 31. grudnia 1897 i efekta 26075 45

10 Lokacje 12564 48
11 Zysk z r. 1896 (poprzedn.ego) . 461. 72
12 Banu krajowy . . . . 103564 13
13 Gotówka z dnia 31. grudnia 1897 10176 10

Razem 6974155 2 7 ^
Do tego przychody 697496 ? ; i i

Cgólń^Tuch kasowy 1394992

II. Przegląd poszczególnych rachunków.
Winien

(Przychód)

33025
664471

697495
94U2U

9514

103534
l«S4o
74081

230328
44796

108950

753745
28U536
315105

43

795542

22914

284
7255

77235
“ T hó

302
2085

589

28462

24
220

T H

H 1/,
16

27*/.
33
9

42 
59 */, 
91

W ,
13

5&*,. 
71

i 2
26

72
54

76

4
69

49

46
17
63

A. Rachunek kasy.

Gotówka z 1. stycznia 1897 
P rz y ch ó d  ogólny w roku 1897 
R o zch ó d  ogólny w roku 1897
Gotówka z dn. 31. grudnia 1897 nieruchomość i efekta 

B. Rachunek udzlałśw.
Z bilansu za rok 1896 
W roku 1897
Do rachunku bilansu: Saldo na rok 1898

C. Rk. wkładek na rachunek bieżący.
Z bilansu za rok 1896 
W roku 1897
Do rachunku bilansu: Saldo na rok 1898

D. Rk. długów zaciągniętych da obrotu.
Z bilansu za rok 1896 
W roku 1897
Do rachunku bilansu: Saldo y  rok 1898

E. Rachunek peźyozek.
z  bilansu za rok 1896 
W rokn 1897
De rachunku bilansu: Saldo na rok 1898 w wekslach

w skryptach
F. Rachunek adsetek.

W roku 1896 pobrane 
„ 1896 wyptaconr

Zr rok 1891 należne (zwłoki)
W roku 1897 pobrane i wypłacone 
Do rachunku bilansu: na rok 1898 pobrane naprzód 

i do wypłaty od racł unku bieżącego 
Do rachunku na rok 1898 wypłacon)

za rok 1897 należne (zwłoki)
Do rachunku strat i zysków: Saldo na rok 1897 

8 Rk funduszn rezerwawego.
Z bilansu za rok .896 gotówka i nieruchomość 
Wpisowe w I. i ’ półroczu 1897 od 302 członków 
Giynsz z kamień jy w rokn 1897 
Za kupione efekta w roku 1897 
Podatk>- asekuracja i inne utrzymania kamienicy w r. 1897 
Do rachmuu bilansu: Saldo na rok 1898

H. Rk. kasztów urządzenia I ruchomości.
Z bilansu za rok 1896 
W roku 1897
Do rachunku strat i zysków: Saldo za rok 1897 

bilansu: Saldo za rok 1898

Ma
(Rozchód)

661244
36251

72 */,
55

697496 27*/,

6546
96987

65
77

1Ó3534 42

56851
173476

60
90*/,

230328 50*,,

140596
13149

56
87

153746 43

322049
74290

199302

31
7

88*/,
595642 ‘id 1/,

251
9380
8392

7319

42
42
39*/,

25

11892 56*/,
37236 5

489 67

589
779

26603

69
40
73

284tte id
244 63

""  244 [63

Winien
(Przychód) 1. Rk. kosztów administracji 1 podatków.

Ma
(Rozchód)

Z bilansu za rok 1896.
W roku 1897: a) koszta lokalu 

b) płace
ct zaliczki na płace 
d) draki i oprawa k«iąg

351 
400 

4 34 
407 
322 
361

689

1078
26

38
139

840

77

88

93

1920

6694
167
204

3

90*/,

n
23
34

41

e, za wyciągi ta.mlame
f) opal, światło, inseraty, przybory 

kancelaryjne, walne zgromadzenie
g) należytośd rządowe, stemple i po­

datki
h) 1 bljoteka i prenumerata czasopism
i) zwrot kosztów administracji 
k) fundusz zaopatrzenia
1) należy tość dla Zwązku sto warz. 

m) zaliczki na egzekucje sądowe i inne 
zwrotne

Do rach mku strat i zysków : Saldo na rok 1897 
, ,  bilansu: a) zapas druków

b) zaliczki na pła^e
c) z góry zapcony czynsz
d) zali-zki od stron zwrotne 

w r. 1898

36

40

3
27

40
18

i .

8989 91 L. Rk. zysku z roku 1896. 8989 91
4639 22 Z bitansu za rok 1896

Tantiema i remuneracja dla Dyrekcji i urzędników
Dywidenda od udziałów
Komitetowi cerkiewnemu na J zwod
Saldo do racnun.u strat i zysków na r. 1897

440
4172

5
21

72

50
“  4/>39 22 M Rk. zallozek procesowych. 4639 22

1419
3613

1508

32*/,
&1/,

Z bilansi za roL 1896 
W roku 1897
Do rachunku bilansu strat i zysków: Saldo za r. 1897 
,  i, bilansu: Saldo na ro i 1898

1406
2998

213'

96
25

57*/
6540 78^2 N. Rachunek lekaojl. 6540 1 Ą

16919
5515

46
88

Z oilansu za rok 1896 
W rokn 1897
Do rachunku bilansu: Saldo na rok 1898

9870
12564

86
48

22435 34 0. Rk. Banku krajewoge. 22435 34

2168
101631

21
44

Z bilansu za rok 189b 
W roku 1897
Do rachunku bilausn: Saldo na rok 1898

103564

136

13

52
103699 65 1U3699 65

III. Rachunek strat i zysków.

11892

21

56*/,

50

Z racnunKow odsetek (F.)
„ koąjtow urządzenia i ruchomości (H.) 
„ „ administracji i podatków (I.) 

strat i zysków z roku 1896 (L.)
Do rachunku bilansu: Saldo na rok 1897.

24
6694

5195

46
2%

58
11914 61/, 11914 ,6̂ «

IV. Rachunek Bilansu.
Stan bierny Stan czynny

96987
171625

13149
7319

26603
2135

135
1851
5195

77
26
87
25

73
57*/,
52
64%
58

udziałów
wkładek na rach. bieżący 
długów zaciągniętych 
(odsetek (naprzód pobrań.) 
■j i od rachunku bieżącego 
Ido wypłaty za rok 1897 
funduszu i szerwowego 
zaliczek procesowych 
Banku krajowego 
Funduszu możliwych strat 
stra. i zysków

pożyczek
odsetek naprzód zapłać.

„ zaległych (zwłoki) 
kosztów ruchomości 
admini*tra~j* 
nieruchomości
zapasu druków 
zaliczek procesowych 
lokacji 
efekta
kas, z dn. 31. grndnia 1897

273592
284

7255
220
/O l

25485
167

1508
5515

589
10176

95%
72
54
17
75
76 
23 
40% 
88 
69 
10

325004 20 R a i  e m 32500*

St. W olski m. p. W . Baczyński m p.
Z końcem roku 1896 liczyło Towarzystw0 członków 

z wpłaconemi udziałami 94020 zlr. 33 ct.
W r. 1897 przybyło nowych członków 
W  r. 1997 ubvłc zionków
Z końcem roku 1897 liczy Tow irzystwc członków 

z wpłaconemi u d z ia łam i 96987 złr. 77 ct.

J . Dydach* m. p.
. 5446

302 
222 

. 5526

TOWARZYSTWO ZALICZKOWE W JAROSŁAWIU
S to w a rz y s z e n ie  zarejestrowane z ograniczoną poręką.

D Y R E K C J A  :
W alerja n  Baczyński m . p. W lad. Stoniewski m . p.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańslriej. Z Drukami M. Schmitta i Sp. pou zarządem Ludwika Ringla.


